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PB.BWTT2<I33*AT* miejscowa z odbiera
niem numerów w administracji „Echa* 
i sit 1U jjr. Odnoszenie do domów łO gi. 

Od dnia 1 stycznia 1931 r. prenumerata 
lamlsjscowa s przesyłka, pocztów* wy
wal • mi. BO gr. mles. lub 7 zł. kwart, 

(przy aaptert. ajpCTTO 

Prigatmai ta tatrę™ *ean» 4 zł. « gr. 
Axt»tBi» nadesłał* oaa o*n»cz*Bla bo-
::rwimw uwaaant •» t a Bezpłatne 

RakóflłSw sarBA wayzffcŁwl* t Od
rzuconych rMakeJa nia zwraca. 

Rok XI. Nr. 113. Łódź, środa 24 kwietnia 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t i. l-sza acrons 40 gr. 
ta w. m-m 1 tam, ett. 6 tam. w tekście 
40 gr„ nekrologi 2b gr.. zwy.cz. U gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. za wy

raz, dla poszukującycti pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r - dla 

bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc drożej: ogłoszenia zagranicz
ne i trójkolorowe o 100 proe. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zŁ— 

Ceny OBłoszen niedzielnych sa a 
25 procent drotsze. 

Za termin druku I traso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Kr. 68009. 

Flota Stanów Zjednoczonych 

NIE JEST ZDATNA DO OFENZYWY, 
Amerykański admirał krytykuje angielskie lotnictwo. 

T r z e c h g r e c k i c h g e n e r a ł ó w HI 
skazano na karę śmierci 

WASZYNGTON 24.4 Komisja finansowa 
**y reprezentantów zakończyła prace nad 
Jjwlżetem ministerstwa marynarki. Wydatki 
™tf> resortu wynieść mają 470 milionów 
tolarów. Liczba marynarzy ma być powięk-
8*>na z 88.00 do 102,676, w tern 8.176 ofi 
r̂ów. Budżet przewiduje budowę 

555 nowych samolotów, 
w tem 282 dla zastąpienia starych. Komisja 
obcięła o 15 rrllj. dolarów wydatki na bu-
4>wę nowych okrętów. Rząd — oświadczy! 

'Berent komisji — żąda 29.380,000 dolarów 
|a» rozpoczęci? budowy nowych 24 okrętów 
i*ojennych. Uważamy, że można odroczyć 
rozpoczęcie budowy tych okrętów aż do za 
jęczenia p r a c przyszłej konferencji mor

skiej. Byłoby to wyrażeń wiary St. Zjedno, rządzą siłami Iotniczemi. Wracam właśnie 

Bjjolska plantacja" 
w B u d a p e s z c i e . 

Budapeszt, 24. 4. — Inicjator posta
wnego w Budapeszcie pomnika Legjo 
5H*wi przewodniczący węgierskich Le 
•failstów p- Ferdynand Leon Mlklossl 
r8Proponował komitetowi postawionego 
rjmnika, aby plac, na którym stoi pom-
P* nazwano Parkiem Legionistów, lub 

LNa odbytem w łych dniach posłedze-
m rady robót publicznych pod prezy-
^"n b. ministra Iwana Rakowskiego 
*Datrywano ten wniosek I rada uchwa 
*» aby część parku w której stoi pom-
? Legionistów, nosił nazwę „Polskiej 
"antacji**. 

czonych, że nasada ograniczenia zbrojeń 
morskich będzie utrzymana i że nowy układ 
morski, lepszy od poprzedniego, dojdzie do 
skutku. 

Admirał Standley, szef wydziału opera 
cyjnego marynarki, oświadczył na posiedzę' 
niu komisji, że w obecnym swoim stanie ma 
rynarka amerykańska jest niezdatna do olen 
żywy, natomiast może odeprzeć atak na wy
brzeża Stanów Zjednoczonych. Jeżeli jednak 
marynarka Stanów Zjednoczonych będzie do 
prowadzona do siły, przewidzianej w trak
tatach, wówczas będzie ona na równi z ma
rynarką każdego innego państwa. 

Dalej mówił admirał Standley o konie
czności wzmocnienia sil lotniczych Stanów 
Zjednoczonych. Standley krytykował mary
narkę W . Brytanji. 

W. Brytanja — mówił on — utworzyła 
osobne ministerstwo lotnictwa 1 jest obecnie 
niezadowolona, że jej marynarka nie rozpo-

z Anglji i jestem au courant tych zagadnień. 
Porty lotnicze brytyjskie są w stanie pier
wotnym, robi się tam coś dla naprawy, ale 
nic ponadto, co my robiliśmy już przed 
dziesięciu laty. 

Ateny, 24,4. W dalszym ciągu raz-
praw przeciwko uczestnikom powstania 
greckiego sad wojenny przeprowadzi 
proces trzech generałów, mianowicie Pa 
pulasa, Kinisa j Baka, którzy oskarżeni 
byli o nrganizowanie rewolucji Wszys
cy trzej sk/azanl zostali na karę śmierci. 
Obrońcy wnileśli do prezyden-ła ^publi
ki prośbę- o ułaskawienie, przyczem je
żeli nie nadejdzie przychylna odpowiedź 
w ciągu 24 godzin, wyrok zostanie wy 
komany.1 

Sad wojenny w Kawała skazał zaocz 
tufc na śmierć generała Kamenosa i 8 in 

nych oficerów, którzy byli przywódca
mi powstańców w Tracji. Gen. Karne* 
nos, (opuściwszy Grecję przebywa obe-
nie w Bułgarii. 

REDUKCJA UCZBY ŚWIADKÓW. 
ATENY, 24. 4- — Dla przyśpieszenia 

procedury sadowej w procesie przy
wódców powstania, zredukowano liczbę 
świadków obrony, a mianowicie na 
rzecz' oskarżonych przywódców zezna 
wać może po 5 świadków, na rzecz in
nych oskarżonych po 3-ch. 

Sobotnie posiedzenie Rady Miejskiej 

P O D Z N A K I E M Z A P Y T A N I A 
R A D K * N A J D E R J E $ Z C I E N I E W J E Ż D Ż A * « 

Ł ó d i , 24,4. Wczoraj popołudniu kom! [zwołać rade fciiejską na posadzenie bud 
sarz Wojewódzki uznał ziaj stosowne I żetowe (dla 3 czytania/ preliminarza) 

T r a g e d j a p o r z u c o n e g o m ę ż a , mmmm 

SŁUŻĄCA PONIOSŁA SMIERC 
ratując swego pana od d e s p e r a c k i e g o kroku. 

GRODNO 24.4 Dopiero obecnie do władz 
policyjnych nadeszła wiadomość o niezwy-

mmi* 
Setki sezonowców nie otrzymają pracy. 

1 
- Mimo z każdym dniem 
ustalania się pogody i 

PW«nfa się, na miejskich robotach se 

J-toź, 24. 4. 
^Pująccgo 

r-fylania sic. na miejskich robotach si 
priowycf, przyjęta będzie w tyra tygo 
u ' 1 1 'ylko niewielka partja ludzi do kon 
rWacyjnych robot ogrodniczych na 
ROTACJACH i w parkach miejskich- Przy 
RCH będzie ponad 40 kobiet 1 25 11117-
rV 2n. Dwa tygodnie temu wydział plan 
r^l Przyjął 65 osób. Dalsze przyjmo-
P n ' e sezonowców w większej partji dla 
.'^(ln!ena Ich na Polesiu Konstanty-
P^klem uzależniono jest od kredytów 
HWiiszu Pracy, w każdym razie kre-
I y te będą mniejsze niż w ub. roku, 
L55"cm l iczba zatrudnionych będzie 

D o robót budowlanych w tym lygo-

nikt nie będzie przyjęty, 
sytuacja w tym dziale uzależ-

L,na jest od strajku brukarzy. Rozstrzy 
e la otwierany w sobotę 27 bm. prze 

targ publiczny. 
Na odcinku drogowym Lódź — Ła

giewniki zatrudniona jest przewidziana 
ilość robotników. 

Prace kanalizacyjne ze względu na 
skompresowany kredyt prowadzone bę 
dą tylko na odcinku kawałka ulicy Głów 
nej (od Targowe| do Dowborczyków) 1 
przez ulice Dowborczyków 

Ponadto wybudowanych zostanie 40 
studzienek w południowo - zachodniej 
części miasta. Zatrudnionych będzie tyl 
ko 104 ludzi. 

Również przy pracach wodociągo
wych rury kładzione będą tylko na ulicy 
11 Listopada, bo reszta prac sprowadza 
się do budowy zbiornika wody na Sto
kach. Ogółem zatrudnionych przy pra
cach tych będzie 500 sezonowców. 

Największą Ilość sezonowców (około 
700) znajdzie zatrudnienie przy pracach 
regulacyjnych rzeczki Jasleni i Łódki. 

klej tragedji, jaka rozegrała się na folwar 
ku Markowszczyzna. Właściciel folwarku 
Wiktor Mnich żył od dłuższego czasu w 
niezgodzie z żoną, która okazywała mu ma 
ło przywiązania. Rezultatem ciągłych zatar 
gów było porzucenie przez nią męża. Mnich 
pozostał w Markowszczyźnle z dwojgiem 
małych dzieci. Przyszły święta — Mnich od 
czuwał boleśnie osamotnienie. Wszelkie usi 
łowanla, by nakłonić żonę do powrotu, n'c 
odniosły skutku. W stanie przygnębiającego 
nastroju postanowił opuszczony małżonek 
odebrać sobie życie. Podnieciwszy się alko 
holem, strzelił do siebie z rewolweru, lecz 

chybił. Na odgłos strzału wbiegła służąca 
Mnicha Bronisława Strzałkowska i usiłowa
ła mv. 

wyrwać rewolwer. 
W trakcie szamotania się rewolwer wy

palił i Strzałkowska trafiona w pierś ponio 
sła śmierć na- miejscu. Mnicha aresztowano. 
Jest on zupełnie duchowo złamany. Strzał
kowska, która osierociła dziecko, była słu
żącą pracowitą i wierną, cenioną dla tych 
zalet bardzo wysoko przez mimowolnego 
zabójcę. Tragiczny ten wypadek wywołał 
wstrząsające wrażenie w Markowszczyźnle 
' okolicy. 

D O B R A N A P A R A 
— ZłVOD»B| ZABIŁ ULICZNICĘ* 

TORUŃ, 24. 4. — W samem centrum ną. Ten tak się tem zdenerwował, że zaczął 

^erwszy bezpośredni statek z Gdyni 
zawinął do portu w Bydgoszczy 

miasta 31-lctnl Jan Baranowski uderzeniem 
młotka i pokrywką żelazną od zlewu zamor
dował 50-letnią kobietę lekkich obyczajów, 
Marcelę Naiaskowską. Nalaskowska, mają
ca już poza sobą około 100 prawomocnych 
wyroków sądowych, skradła podczas pijań
stwa w jednej ze spelunek Baranowskiemu, 
notorycznemu złodziejowi, karanemu już kil 
kolctniem więzieniem, drobną kwotę pienięż 

początkowo bić Naiaskowską pięścią, a na
stępnie młotkiem i ciężką pokrywą zadał 
jej kilka ran, od których zmarła ona po u-
plywie pół godziny. 

Mordercę aresztowano. Nie zapiera się 
on czynu, lecz twierdzi, że nie chciał Na-
laskowsklej zabić, a ukarać jedynie za okra
dzenie go. 

lą^dgoszcz, 24. 4. — W ubiegłym tnie 
;„ u dyr. Tatarek na zebraniu T ow. 
ii-* w omówił projekt urządzenia w 
Moszczy 

L magazynów portowych 
r udyni. Dowiadujemy sie, że projekt 
ta' Tatarka spotkał sie z uznaniem 
L ^ t o y c h czynników 1 posiada 

e |kie szanse do zrealizowania. 
L ydgoszcz ma wszelkie dane na mla 
f»łoł° r t 0 w e ' i e s t stosunkowo niedaleko 
%i ° n e o d G d y n i « Pos'ada obszerne 
E Czczenia, nadajce sie na magazy .Portów e, bardzo dobra koraunkację 

komunikacie J^brzeżem. zwłaszcza Komunikacie 
Ł^ną utrzymana przez Żeglugę Rzecz* 
^«Vistuia". 

~!*cnle zawinął do Bydgoszczy wlel 
jr^3,» tonnowy statek mersko-rzeczny 
i ^ d z i a d z " z GdyniJStatek ten utrzy-
P V b e d z l e słała Komurt-kacle mle-
E£ ydynla, Gdańskem a Bydgoszczą 
| "oziądz" przyw'ózł 90 tonn towaru 
Knt e o s z c z y ' 1 7 t o n n t o w a r u d , a P o 

n i a - Przewóz towarów z Bydgosz

czy do Gdyni uskutecznia się bez przeła 
dunków- wobec czego zarząd „yistuli" 
zniżył znacznie cenę przewozu towarów 
drobnicowych ł przyśpieszył Ich trans
port. Uruchomienie stałej komunikacji 
wodnej między Bydgoszczą a Gdynia, 
jest wielką dogodnością dla handlu i 
przemysłu. 

Uruchomienie stałej komunikacji wo 
dnej z wybrzeżem przez „Vistule" jest 
pierwszym etapem do zrealizowania 
projektu p. dyr. Tatarka. 

1 3 0 0 h a r c e r z y c z e s k i c h 
rozbije obozy nad polskiem morzem. HQ 

Gdynia 24,4. Związek Skautów Czes I Natęży podnieść, że obozownlctwo 
kich „Svazu Junaku Skautu*' odniósł sie | skautów czssklch stoi wysoko i niejedno 
do Komisarza Zagranicznego Związku moglibyśmy zobaczyć. 
Harcerstwa Polskiego z prośbą o poda 
nie dokładnych warunków obozowania 
nad polskiem morzem w okolicy Gdyni 
Jak wiadomo w Złocie Jubileuszowymi 
Harcerstwa w Spab ma wziąć udział o 
koło 1,300 skautów carskich, którzy po 
Zloole zamierzają resztę lata spędzić w 
obozach koło Gdyni. 

B u d u f ą c c l i O 0 i 

iwalczgmy bezrobocie? 

Drugi biskup annamicki. 
1 T u s r i . E C K S i Ę c a c n HOlCIOŁA* " 

RZYM 24.4 Indochmy otrzymały drugie 
go krajowego biskupa, którym został ks. 
Ho Ngoc Can, biskup tytularny Zenobji i 
koadjutor Wikarjusza Apostolskiego Buichu 
Nowy biskup po ukończeniu seminarjum w 

Hue otrzymał święcenia kapłańskie w ,". 
1902 a przez 15 lat był prof. w seminar
jum mnlejszem Jest on autoren wielu dzie! 
i artykułów w językach annamickim i fran
cuskim. 

jeszcze w tym tygodniu, wyznaczając 
termin zebrania Się rady na sobotę 27 bm 
o godz. 20 . 

Wfcdług otrzymanych przez nas infor 
macyj do posiedzenia piiawdopodobnie 
nie dojdzie ze względu na brak qiroruni 
gdyż frakcja Obozu Narodowego ma za 
miar, powoławszy sie na wygłoszone na 
jedmem z ostatnich posiedzeń budżeto
wych rady oświadczeni przewodniczą
cego, że posiedzenia rady łódzkiej ide 
mogą odbywać się w pUctkii I soboty, 
przyjść i oświadczyć, że stosuje się kon 
sekwentnie do tego oświadczenia. 

Frakcja Obozu Narodowego zaznaczy, 
że znów komisarz Wojewódzki zrobił 
ustępstwo w stosunku do żydów, gdyż 
nie wyznaczył przyjętego i praktykowa 
nego terminu na czwartek bieżącego ty 
godnia, albowiem w dniu dzisiejszym i 
jutrzejszym żydzi mają święta. Frakcja 
Obozu Narodowego nie chcąc pogodzić 
si© z #3m|i ustępstwami wobec żydów 
(bo w sobotę1 o godz. 20 święta żydow
skie też się kończą) opuści sale obrad I 
w wyznaczonem posiedzeniu udziału 
nie weźmie. 

Poranna prasa dzisiejsza podała roz
bieżne wiadomości o odejść u naczelni
ka wydziału stemplowego Izby Skarbo
wej Najdera do Lwowa i utracie tem 
samem mandatu radnego frakcji BBWR. 
Jedno z pism podało, że naczenik Naj
der odchodzi na równorzędni sanowisko 
a drugie, że na santowisko naczelnika 
urzędu skarbowego. 

Otóż jak sie dowiadujemy z mfarodaj 
nych źródeł naczelnik Najder zosta<e cza 
sowo delegowany na równorzędne stano 
wisko do Lwowa ale termin jego wyjaz 
du nie został jeszcze określony 

Przedwczesna zatem jest sprawa wy 
znaczenia zastępcy we frakcji radziec
kiej BBWR. 

Dowiadujemy sie dalej, że zwolniony 
przed kilkunastu dniami radny frakcji 
BBWR. Piątkowski weźmie udział w so 
botniem posiedzeniu, nie bacząc na to, 
że został uchwałą swej frakcji czasowo 
zawieszony w prawach członka. Praw
dopodobnie radny Piątkowski siedzieć 
będzie na posiedzeniu osobno, a jak gło 
sować będzie niewiadomo. 

Okradziony inspektor pracy, 
\WLWLWLWm Składki pastwa złodziei. WLWBBLM 

ŁÓDŹ 24.4 Dowiadujemy się, że inspek- j obecności w domu w jednym ze świąt Wici 
tora pracy Rudkiewicza w czasie jego nie- kiej nocy okradziono narażając go na straty 
••AWZAWZAWZAWAWAWAWAWZAWAWZWZAZA i I kjn<u tysięcy złotych. Doliniarze zabrali u-

branla, futra i 500 złotych gotówki. Insp. 
Rudkiewicz został o tyle boleśniej dotknięty 
kradzieżą, że skradzione przez złodziej pie
niądze były nie jego, albowiem złożone by 
(y w bilonie do przechowania na cele chary 
tatywne, którym żona inspektora Rudkiewi
cza przewodzi. 

D o l a r 5 . 2 6 . 
Prywatnie dolar papierowy w żądanu 

5,28 w płaceniu 5,26, dolar złoty w żą
daniu 9,10 w płaoteniu 9,05 funt angiel
ski w żądaniu 25,70 w płaceniu 25,50, ru 
bel złoty w żądaniu 4,70 w płaceniu 
4, 65, marka w żądaniu 2,00 w płaceniu 
1,98 za 100 fr francuskich 35,! 00 w płace 
niu 34,80. Bank Polski w godzinach ran 
nych kupował dolary po 5,25 i 5,26. Fuo 
ty angielskie 25,50 

" : Q : -

C z y les teś cz łonkiem 

L . O . P . P . ? 
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K G Z V L U D Z 1 5 U J E D Z I E C K O 
Ciałko, odmawIojqe mu przez niesłuszno, 
oszcządnoie jedyne' ipec |a ln« | dio dzieci, 
smaczne), pomarańczowej pa iły do zębów 

B E B E D O N T S Z O F M A N A 
klórj usuwa ciemny nalot I zielony o t a d z sepów. 

Os iecko a i s znosi mięty 1 

U ł a s k a w i o n y b a n d y t a 
s ta ł s ię postrachem G. Śląska. 

Z Katowic donoszą: 
Na drodze pod Plawniowicami w pow 

Gliwickim, dokonano napadu, przyczem 
bandyci posługiwali się rewolwerami. 
Bandytów było dwóch, a pod groźbą u-
życia rewolwerów, obrabowali oni prze 
chodniów. Bandytów wyśledzono, a w 
sobotę stanął przed sądem jeden z nich, 
31-letni Jan Brodziak z Rogów, drugi 
bandyta bowiem zb ;egł. 

Brodziak znany też Jest na terenie 
woj. śląskiego, gdzie za różne sprawki 
skazany został na 15 lat ciężkiego wie 
zienia, którą to karę częściowo odsie

dział 
W W I E Z I E N I U Ś W . K R Z Y Ż A . 

poczem został ułaskawiony. Bandyci na 
skradzionych rowerach pojechali do By 
tomia, gdzie zaginął ślad po drugim ban 
dycle. Oskarżony zeznał, że napad pod 
Plawniowicami nie przyniósł ;m wiele, 
to też 

planowali dalsze napady. 
Prokurator żądał dla oskarżonego 10 lat 
domu karnego. Sąd skazał go na 11 lat. 
stawiając go ponadto pod nadzór poli
cyjny. # 

Zuchwałych włamywaczy 
przepędzi ł huk strzałów. 

Z Chojnic donoszą: 
Do zagrody Lcokadjll OończoweJ w 

Odrach, pow. chojnickiego, dokonano zu 
chwałego włamania. 

Włamywacze dostali sie do mieszka 
n'a przez wyjęcie szyb w oknach. Zna
lazłszy sie wewnątrz domu* rozpoczęli 

rabować wszystko co kosztowniejsze. 
Szmery przebudziły Oończową. która 
zawołała śpiącego obok svna. Ten wy
dobył fuzję | oddał na postrach dwa 
strzały. Spłoszeni złodzieje z łupem ucle 
kil, cześć jego jednak wkrótce porzucili. 

Policja iest na tropie włamywaczy 

JBwtŁZtuy? s a S B g « H H r S 

a n y s z a l e n i e c 
zasypał swych k o l e g ó w strzałami. 

Z Będzina donoszą: 
Ulica Okrzei w Będzinie była widów 

nią tragicznej w skutkach strzelaniny 
której sprawcą był 21 letni Józef Szata. 

Wymieniony szedł z kolegami 16-
letnm Zygmuntem Cichoniom I 28-le-
tnim Stanisławem Kempką, przyczem 
wszyscy trzej byli dość mocno pod
chmieleni- » 

W pewnej chwili Szata, niczem nie 
zdradzający swych zamiarów* wyjął z 
kieszeni rewolwer i zanm koledzy mo
gli sie zorientować, zasypał ich strza
łami. 

Skutki strzelaniny były tragiczne, bo 

Cichoń ranny został w nogę. a Kempa 
w. bok. 

Pijanego szaleńca rozbrojono, zabie
rając mu nielegalnie posiadany rewol
wer, rannych natomiast umieszczono w 
szpitalu. 

Tegoż dnia. późnym wieczorem mia
ła miejsce bójka pomiędzy Zygmuntem 
Klisze wskirn a Józefem Kowol ik iem. Ko 
walik nożem pddziurawił Kliszewskiego' 
|ak rzeszoto, to tei po kilkugodzinnych 
męczarniach ranny zmarł w szpitalu. 
Mordercę aresztowano. W śledztwe nie 
przyznał się jeszcze, co było powodem 
morderstwa. 

t C H O 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Zapowiedziane na wczoraj uroczy
ste podpisanie nowej Konstytucji przez Prc 
zydenta Rzplitej odbyło się na Zamku o g. 
19.30 wieczorem. 

Podczas aktu baterje oddały 101 strza
łów. Kompanje honorowe na Placu Zamko
wym prezentowały, broń. Bezpośrednio po 
akcie Prezydent Rzplitej odebrał od człon
ków rządu przysięgę. 

(—) Stosunki francusko - sowieckie ule 
gły dalszemu oziębieniu. Prasa obu krajów 
atakuje się wzajemnie. 

(—) Przyjazd profesora Piccarda do W a r 
szawy został ustalony na dzień 7 maja br. 

(—) W Kanadzie zamarzł podczas pr^y 
musowego lądowania samolot. Polak Stani 
slaw Lisko zwany popularnie „królem złota 

(—) Produkcja przemysłowa w Polsce 
wykazuje według wykazu konjunktur BGK. 
wzrost. 

(—) Duże wrażenie w kołach politycz
nych wywołała wiadomość o przybyciu do 
Wilna z zamiarem osiedlenia się na stałe 
prof. Birżyszki, znamgo działacza połityc. 
nego w Kownie 1 byłego prezesa Związku 
Wyzwolenia Wilna. Prof. Birżyszko ustąpił 
niedawno z tego stanowiska I ma zam'ar 
całkowicie porzucić dotychczasową działal
ność polityczną, a poświęcić się pracy nad 
zbliżeniem polsko - litewskiem. 

(—) Liczba bezrobotnych na terenie ca 
łego państwa, według danych biur pośredni 
ctwa pracy Funduszu Pracy wynosiła w dn. 
20 bm. 488.319 osób. co stanowi spadek 
bezrobocia w ciągu tygodnia o 7558 osób. 

(—) W Łucku w składzie zabawek dzle 
cinnych, należącym do Richtera, przy rozpa 
kowywaniu nndeszłej z Warszawy skrzyni z 
korkami do straszaka, zawieraiącej kilkana 
ścle tysięcy sztuk korków, nastąpił wybułh 
Znajdujące się w sklepie zabawki, księgi I 
część urządzenia sklepowego, silą wybuchu 
zostały wyrzucone wrar. z szybami na ulicę 
Właściciel- sklepu został poparzony i pora
niony odłamkami rozerwanej skrzyni. Straty 
wskutek zniszczenia urządzenia sklepu są 
znaczne. 

(—) Na szosie Końskie — Drzewica we 
wsi Koryłków, w pow. Opoczno, autobus 
pasażerski wpadł do przydrożnego rowu. 11 

j pisa ŻERÓW odniosło rany. Dochodzenie usta 
lito, że katastrofę spowodowali przejeżdża
jący szosą furmani, któray obrzucili autobus 
gradem kamieni. Jeden z rzuconych kamieni 
trafił szofera w głowę. Szofer stracił przy
tomność wypuścił z rąk kierownicę i wsku
tek tego autobus uległ katastrofie. Spraw
ców wypadku aresztowano. 

Romans naiwnej służącej 
umożl iwi ł szajce kradzież mieszkaniową. 

Z K a t o w i c donoszą: 
Z mieszkania urzędnika bankowego I. 

Wl^znicera w Katowicach, przy ul. Ko-

ZATFLEFONUI ZARA2 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumerata 
zamawiać można poczynając 
od k e i d e c o dnia miesiąca. 

£a teksł ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le
żankę, stół. krzesła dębowe, robota so
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 
Przeździeckl. 

ściuszki 37, skradziono kilka ubrań, pła
szczy, kapeluszy damskich i męskich, 
aparat do suszenia włosów oraz 2 wa
lizki łąoznej wartości 800 zł. 

W toku dochodzenia policja stwier
dziła, że kradzieży tej dopuścił sie nle-

I jaki Hubert Sikora, oraz wspólnicy Jego 
i Zygtryd Chrobok I Paweł Kochanecki z 
' Ligoty. Poszkodowany mianowicie w 
! czasie popełnienia kradzieży przebywał 
i z rodziną w Krakowie, a mieszkanie po 
I zostawił pod opieką pracownicy domo 
wej, Janiny Pr. Sikora, korzystając z o-

' kazji celowo nawiązał znajomość z Pr. 
a wreszcie odwiedzał ją w domu. Po kil 
ku dniach sprowadził on do mieszkania 
swych wspólników. Bez wiedzy praco
wnicy domowej skradli wymienione rze 
czy, które zdołano Jednak szajce ode
brać. 1 

sn ppgody w Łodzi. 
LóUz 24 kwietnia. W dniu dzisiejszym, 

o godzinie S rano temperatura wynosiła 12 
stopni powyżej zera. (Najniższa temperatu 
ra w nocy 5 stopni powyżej zera) . 

O tej same] porze barometr wykazywał 
ciśnienie 747,9 milimetra. Tendencja baru-
metryczna — stan stały. 

Wiatry wschodnie z szybkością do 0 me 
trów na sekundę. 

W ciągu dr la dzisiejszego pogodnie o 
stopniowem, lekklem zachmurzeniu. 

: 0 : 

P r o s z ę p r z y j e c h a ć p o p a c z k ą 
N o w y p o d s t ę p włamywacza . 

NR. U J 

Z Katowic donoszą: 
Nieznani sprawcy włamali sie do 

mieszkania Markusa Wassermana w Ka 
towicach-Zawodziu, skąd skradli 2 fu
tra i edzie rozbili podręczna kasetkę. 

W toku dochodzeń stwierdzono, że 
rodzina Wassermanów wyjechała z Ka
towic w odwiedziny do Zawiercia, pozo 
stawiając mieszkanie pod opieką służą
cej Ludwiki Banasiowej. Przed wyjaz
dem Wasserman upoważnił B. do odbie 
ranią wszelkich rozmów elefonicznych 
i zanotowania nazwisk* zgłaszających 
się interesantów-

O godz. 7 według zeznań Banasiowej 
zatelefonował do mieszkania Wasser
manów jakiś osobnik, który, dowiedziaw 
szy się, że W. wyjechali z Katowic, <r 
świadczył służącej, że przywiózł z War 

Alkohol jeszcze działa. 
godz. 7 wlecz, w klatce schodowej domu 
przy ul. Wodnej 19 został napadnięty i po
bity przez nieznanych sprawców 42-!«*tni 
Stanisław Podemski, bezrobotny, zamiesz
kały w tymże domu. Podemsklemu, który 
odniósł okaleczenia giowy, udzielił pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

— Na ul. Chlopickeigo upadł z wycień
czenia i okaleczył głowę 30-Ietnl Andrzej 
Rajner, bezdomny. Rajnera przewieziono na 
kurację do szpitala zapasowego przy Zbior-
ni Miejskiej. 

— Przy zbiegu ulic 11 Listopada i Za
chodniej, będąc pijany, upadł i okaleczył 
sobie głowę 30-lctni Stefan Pudllński, za
mieszkały przy ul. Tokarzewskirgo 8. Le
karz pogotowia ratunkowego przewiózł Pu-
dlińskiego do domu. 

— W korytarzu domu pr ty ul. Felsztyń-
sklego 7 zmarł nagle 74-lełiU Ignacy Góra, 

go 
mieszkała przy ul. Murarskiej 80. OlcJL^, ' 
kównle udzieliło pomocy pogotowie ritfl 

fltosunki an 
|*e na niech 
*ł\w. jakoś r 
"ty powyższ 
J>rvykładarr 
«czviijmy o 

tsawy dla Wassermana jakiś pakuneS 
który ma być niezwłocznie odebranff 
W tym celu polecił on Banasiowej, 
niezwłocznie przyjechała do Sosno* 
i w mieszkaniu, przy ul. Sienkiewicz*' 
podjęła wspomniany pakunek. 

Służąca po otrzymaniu tej wiadótl 
ści wyjechała do Sosnowca, lecz adjrS 
osoby, mającej zamieszkiwać przJi 
Sienkiewicza 8 w Sosnowcu, nie odni 
zła, wobec czego wróciła o godz. 13' 
domu. Po przybyciu do domu. zauws 
ła wyłamane drzwi do mieszkania, a fan czv'ych \v 
stępnie porozrzucaną na podłpdze bl*»n u r 2 a A | w r n j 
nę i garderobę, a w sypialni powywliyci, p r a e , a w 

ne łóżka. Sprawca dokonał włamani*! obywateli S 
tvm czasie kiedy służąca przebywałat W e t ^ w ^ 
Sosnowcu. Mo'osób, za 

' 1 hucznej. ..Ka 
pwą mhrste: 
Mi jest znam 
Pasadnrów 

Kronika pcgctcwla ratunkowego, kradzieży i pożarć' : 
Lódż, dnia 24 kwietnia. Wczoraj około, zamieszkały w tymże domu. Zawezwany I ''ów jeżyka 

karz pogotowia stwierdził zgon wskutek J r. rw 
newryzmu serca. ' dyplomaty* 

— W podwórzu domu przy ul. PonK Jfa wszelkie 
sklej 144 została pobita przez narzecza j?'°matyczne 

26-letnia Helena Olczyk, służąca. 4??c" kr>*zy 
ftląt. Koiniui: 

charakte 
kowe. Krewkim narzeczonym służącej ' ^ n n ? " 1 - ^ c l ' n i t 

teresowała się bliżej policja. I W N I Ł Z C ( 

- Wczoraj w godzinach popołudfty 
wych w domu przy ul. Wesołej 3 ulegli {żadnych n r ™ 
truciu po spożyciu szynki Aniela I w ^ ź s z e j pods ta 

^ ' l . S ^ a ^ w a ż n i o n Stefanowie oraz Balbina i 
kowie. Wymienionej czwórce udzielił ptyć * listy dypl wszej pomocy lekarz pogotowia Ubezl* ftn0nc|v.jm W S / 

czalnl Społecznej. brytyjskich, i 
— Ubiegłej nocy w podwórzu domu p* r*ułu s tud iów 

ul. Kilińskiego 57 zapaliła się drewnW te h o n o r o w y c 
szopa. Ogień zlokalizowany został pf* Posunięcie r 
straż ogniową. ł Słownie prz< 

Pnfkim oficerr. 

Z w ł o k i w p o l u 
BM— R o b o t n i k : z m a r ł n a g l e . H W r ; , J r.sty d 

, / do 550 pr< 
LODŹ, 24. 4 . — Wczoraj w godz inach 'go (w Chojnach) znaleziono zwloW »«] $k,)i t 

popołudniowych w pola przy ul. Piłsudskie- 1 

O T R U C I E * . 
ZGIERZ 24 kwietnia. W dniu wczoraj

szym w godzinach popołudniowych w zgicr 
sklm lesie miejskim t zw. „Okręgliku" znaic 
zlono nieprzytomną kobietę. 

Kobietę znalazł gajowy, który po stwier 
dzeniu, że zd r adza ona oznaki życia zawe
zwał lekarza. 

Przybyły lekarz stwierdził otrucie Jakąś 
silnie działającą trucizną 1 po udzieleniu po 
•nocy przewiózł desoeratkę do Jednego ze 
szpitali lódzk.ch. 

D e s p e r a t a okazała się Olga D. zatniesz 
kała przy ulicy ZglerrkleJ. 

Stan Je] Jest beznadziejny. 

Straszny pożar we wsi Dąbek. 
™ Jedenaście zagród poszło z dymem. S I 

SZUFEL amerykańską 
pod „Sipe" do „Echa*. 

kupię. Oferty 

POTRZEBNA dobra ondulatorka na sta 
łe. Radwańska 41 fryzjer. 

ZAGINF.ŁA l eg i t ymac j a nr. 17846 w y d . J Przy akompanjamencie świetnego koncer 
p r z e z Fund. B e z r o b o c i a na nazwisko YiJz°-t" P ° k a 2 a n o . n a m życie Chopina w 

W e wsi Dąbek gm. 
jakiego od dwóch 

radomszczańskiego 

RADOMSKO 2 4 4 
Garnek wybuchł pożar 
lat na terenie powiatu 
nie było. 

Pożar powstał wskutek wadliwej kon
strukcja komina w zagrodzie Hipolita ślęza 
ka. 

Wobec ogromnego wiatru pożar rozprze 
strzenił się w jednej chwili, obejmując 11 
zagród, które spłonęły doszczętnie. 

Straty spowodowane przez pożar są na 
stępujące: budynki — zł. 28.900, n a r z ę d z i 
rolnicze, zboże I Inwentarz żywy (trzy świ 
nie i Jedno ciele) 6.700 zł. 

„CHOPIN, PIEWCA WOLNOŚCI" 
w „Grand - kinie". 

Romantyczna postać Chopina była nat
chnieniem dla całego szeregu kreacyj na sre 
brnym ekranie. Przed kilku laty jeszcze w 
epoce filmu niemego oglądaliśmy na ekranie 
film francuski o wielkim muzyku; teraz oglą 
damy film „Paramounfu". 

Stasiak Mar ja zam. Grabowa 5 . 

PRZYJMĘ dziecko na wychowanie. O -
ferty proszę składać w adm. pod „do
bra opieka**. 

ZGUBIONO 5 szt. weksli inblanco. 1) 
zł. 100 z wyst. Zygmunta Pytlińskiego 2) 
zł. 100 z wyst. Stanisława Zyberta 3» 
zł. 100 z wyst. Antoniny Płosaj 4 ) zł. 
100 z wyst. Zofii Płosaj 5) zł 100 płatny 
1 lipca 1935 r. z wyst. Franciszka Bruka 
rza. Powyższe unieważnia Wiktorja 
Rami zam. ul. Łęczycka 18. 

POTRZFPNE podręczne do pracowni 
sukien, Rzgowska 71, m. 41 ofic. II p. 

PANASIEWICZ .Tan zagubił legitymację 
zapomogowa wydaną przez Fundusz 
'kzroboeia nr. 21,228 

formie interesującej, błyszczącej nieraz hu
morem, pełnej poezji | sentymentu. Wprowa 
dzono nas w środowisko dobrze n?m zna
ne z historji literatury I muzyki Balzaca, 
Musseta, Dumasa, Liszta i całei arystokra
cji duchowej ówczesnego Paryża. Młody 
Pryc wchodzi w świat, walczy o uznanie i 
Sławę. Wzruszające dowody poświecenia 
daje mu jego poczciwy profesor, roztargnło 
iw I wiec/nie jakby pogrążony w abstrak
cjach. Ciekawe są epizody z Oeorge Sand. 

Nareszcie doczeka'lśmy s'ę pięknego fil
mu patriotycznego. Fryderyk Chopin, Jeden 
z najznakomtszych kompozytorów świata, 
którego muzvka iest tsk bliska sercu każde 
go Polaka, Fryderyk Choo'n -*- Polak, uczę 
stnlk powstania listopadowego, patriota, 
•kompozytor, artvs*a, odnosi w tym filmie 
prawdziwe triumfy. 

Geza v. Bohrary, jako reżyser, wło*vł w 
film maximum inwencji i staranności. Cho-
p'n w krer»eij W n ^ s n e j L'phen** !ne ra 
pełnym uroku wlplk^m artvsta. Scenariusz 
opracował wiedeńczyk — Ernest Marischka. 

ZYCIE ZGIERZA. 
Zebranie organizacyjne Komitetu Obchoiu 3 Ni] a 

Wczoraj w sali obrad Rady Miejskiej 
w gmachu Zarządu Miejskiego odbyło 
się o godz. 8 wieczorem zebranie organi 
zacyjne Kom tetu Obchodu Święta Na
rodowego 3 Maja. Zebranie zagaił 1 na 
prośbę obecnych przewodniczył Prezy 
dent Świercz. Program obchodu przewi
duje w godzinach rannych (o 9-ej) nabo 
żeństwa w kościele ewangel ;ckim i 
(9,30) w synagodze oraz uroczystą 
mszę polową przed kościołem parafial
nym o godz. 10, poczem nastąpi okolicz 
nościowe przemówienie oraz defilada, 
w której udział wezmą organizacje by
łych wojskowych, hufce PW., Strzelec 
drużyny harcerskie oraz inne organiza
cje społeczne. Po p\udniu około godz. 
4-ej odbędzie się „Bieg narodowy'* na 
przełaj, na 5 kim. trasie. Następnie wie 
czorem przewidziana Jest akademja w 
sali kina „Roma'* z udziałem Tow. śpie 
waczego „Lutni" i innych. W dniu 3 ma 
Ja odbędz !e się zbiórka uliczna do pu
szek oraz sprzedaż nalepek do okien na 
rzecz Polskie! Macierzy Szkolnej. 

Następn'e Prezydent Świercz, korzy 
stając z obecności przedstawicieli całe
go m i e j s c o w e g o społeczeństwa, zaprono 
nował utworzenie komitetu Pożyczki 

Inwestycyjnej w Zgierzu. Na terenie na 
szego miasta niema placówki subskryp 
cyjnej. W porozumieniu z Powiatową 
Komunalną Kasą Oszczędności subskry
pcję przyjmuje tylko Kasa Miejska Magi 
stratu. Otóż dla lepszego zorganizowa
nia w naszem mieście subskrypcji Po-
żyozki Inwestycyjnej, która przez inwe 
stycje ożywi życie gospodarcze kraju, 
powołano na zebraniu specjalny komi
tet do którego weszli przedstawiciele 
Resursy Rzemieślniczej, przemysłu, Inn 
dlu. Federacji, Samorządu i pracowni
ków samorządowych, właścicieli nieru
chomości, nauczycielstwa oraz urzędni
ków państwowych. 

W Y M Ó W I E N I E ROBOTNIKOM SEZO 
N O W Y M . 

Z dniem wczorajszym Zarząd M:ejski 
wymówił pracę robotnikom, zatrudnio
nym na robolach miejskich. Jak dowia
dujemy s'ę wymówienie powstało na 
skutek chwilowego braku funduszów. 
Magistrat jednak przewiduje, że w naj
bliższym czasie je uzyska, tak że praw 
dopodobnie żadnei przerwy w pracv n !e 
będzie. Wymów'enie jest tylko czynno
ścią czysto formalną. 

szego już mężczyzny. Przechodnie, kt* ' D\vaj j < o r c 

znaleźli trupa, zaalarmowali nlezwloCil ^Warzystwa 
POLKJE ora/ ' lekarza, który stwierdził ŚFLJH Itaka z żadai 
nieznajomego wskutek ataku serca. ^elern—' Jry1 

Przeprowadzone przez posterunek PT^klainacje w 
cji powiatowej w Chojnach dochodzcflitf%czvka ojca 
PRZYCZYNIŁO się d o ustalenia nazwiska zrifych klientów, 
lego. Okazał się nim 62-łctnl Józef OtttF 
robotnik, zamieszkały w Chojnach przyj 
Piłsudskiego 14. 

Po przeprowadzonych oględzinach 
ki Gamonia wydano rodzinie. 

ZYCIE PABIANIC. 
Ś W I Ą T E C Z N E „ N A S T R O J E * . 

Bronisław Kozłowski, zamieszkał!/ 
Pabjanicach przy ul. Warszawskiej. 1 

dąc w stanie zamroczenia alkoholicy ^, 
go zaczepił przechodzącego ulicą, W{ 
warzystwie swego kolegi, niejakiego 
worskiego Mieczysława. 

Od słów przyszło do rękoczynów" 
trakcie czego Kozłowski wyciągnął 
ukryty w kieszeni 1 zadał nim cios 
policzek Jaworskiego. Poszkodo 

STRESZC 

Rys; 
przechodzień zalał s ię krwią zaś spfji, " e 8 o i groził 
ca uciekł w pobliskie pola, bowiem **• 
padek miał miejsce na peryferiach 
sta, na Starem Mieście. 

Kozłowskiego poszukuje policja. 

Ut
nd,y i syna Ja 

pą \ ? k a l i subiokć 
Vn„^ rJetą, Stela 

.eon 

, obecnie 

J- l am pozn 

ZJAZD W Y C H O W A N E K OIMN-
S K I E G O IM. KR. JADWIGI . 

W lokalu Państw Gimn. ZeńskA MarjYte wybr. 
im. kr. Jadwigi w Pabianicach odby-I^y. 
zjazd byłych uczenie tej szkoły, K ^ ^ r a c a j ą c y c ! 
ukończyły całkowicie lub cześc^Ł Rospodarz. 
szkolę od Jej założenia do chwili obe^r , s t

K

f ? m o r 

Na zjazd przybyło sporo uczestpd 
które dziś przebywają'na w y ż s z y c h f 0 ^ r y i o

B u t l ^ a , a 

djach, lub też stały się już żonami i \ J^spodz ieY 
{Sfy Butlewsk 

kami, spełniają w społeczeństwie p̂*] p 6 k t ° r Wontor 
ną rolę. Nadmienić należy,' że na 4. t « 
przybyła większa część byłych u ^ L . " " - W Y F E C H ; 

z młodszych roczników. J ł a ' a s ł u ż y ć ( 
Po przemówieniach dyrektorki w N e v < c j e t • 

p. Jędrychowskiej oraz k Iku ucz^fet. ^ , • , 
czek odbył się wspólny ob'ad i rau]|o d . w v i e c / 
udziałem zaproszonych gości. Pod f̂̂ ., . . e ź 
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P O W I Ę K S Z A N I E B I U R F U N D T J S 

B E Z R O B O C I A 

Naskutek potrzeb organizacyjni 
dla usprawnienia załatwiania bezf-
nych m'asta, biura Ekspozytury 
n'ck!ej Państwowego Urzędu P^śr*^ 
c*wa Pracy, mieszczące sie p r z y J j K ^ i i e taczr 
Pomorskiej 7 zostaną znaczn ;e po^jf^ć niemi ł 
szone. i rozszerzone. W zw^^ku *!ffrronin r u' 
zaszła konieczn. wyrnj«?c\a dodau^Wym T ) ^ m

] 

go lokalu w tymże domu. ^" M P J 
> T ? J F V \ C O I N I 
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Nr. Hi C C f ł O 

zkęliSzpileczki" przeciwko biafei rasie. 

ienawiść do Anglosasów w Tokio. 
feUU Obrazki stosunków amerykańsko-japońskich, 

pakunel 
odebrana 
iowej. ttl 
Sosnc 

kiewicza 
AMM O. Tokio w kwietniu 

rZ ™osunki a m e r y k a ń s k o - japońskie, o-
ecz adrp lr\te na niechęci Japończyków do yatr 

• a a E.w" ' a k°ś n i e ulegają poprawie. Mo-
J ! l n * P o w y ż s z e (twierdzenie poprzeć kil 

o d z . 13 Oj p r z y k ł a d a m i . 
i. zauww ZacĄiijmy od ministerstwa spraw za 
c a n i a . aJ fan czutych \\ Tokio. Dziwić się należy 
odze ojP B urząvi wmieszał się do małostko-
o w y w i yci, p r a c j a w ó w niechęci w stosunku 

to'1 obywateli Sttanów Zjednoczonych, a 
iirwaia i W e t j a t < w d a n y m W ypadku, w stosun 

1 do osób, zapUsanych na liście dyplo-
l'vcznej. „Kasiimigaseki" pod którą to 
l 2Wą tnvn.sters.two spraw zagranicz-

Ę .-̂ h jest znane w Japonji. uprzedziło 
2 1 JoasadoTów Stanów Zjednoczonych i >U>*# 'jelkic\j Brytanji,' że oficerowie armji 

\7Hfht • ^ ' m a r y n a r k i , zaliczeni do po-
I ł ł l j y P y ż s z y c i ) ambasad w charakterze stu-
vezwany I jeżyka japońskiego, od 1 stycz 
wskutek 1 l 9 3 5 r. przestana figurować na li§-

e dyplomatycznej. Innemi słowami: 
ul. PotJ ( r a c ^ wszelkie przywileje nietykalności 

narzecz^ somatycznej, z jakiej na tych stano-
.łużąca, l i 8 ' 5 ' 1 0 ' 1 ko izysHi l i od dwudziestu sied-
30 0\d V a t ' Kn,i»iunik.at ..Kasiimigaseki" po

ić raW c h a r a k t e r Jednostronny i oficjalny 
jżacej" «SL2 a' e m definitywny. Zaznaczono w ko 

jOnikacie. że ofietcrowie japońscy, prze 
popołut^W^ z a ? r a n > * * . . . c z y . d l ? studjów. 
0 c l ł f,f a , a specjalne] misji, nie korzystają 
1 1 WacH • V c l ] PrzyWlcjów. a więc na po

st ńd y ż S z c ' P o d s t a w i e rząd japoński czuie 
' . ,., ^"Poważniony ze swej s t r o n y wykre 

i h z o l h I l s t y dyplomatycznej przy rządzie a UDerpiDr,0,'1<.|<.m w ^ y s ^ j c h oficerów ameryk 
ljjrytyjskieli, figurujących 'na liście z 

domupjrułu s t u t i i 6 w języków lub w charaktc 
d r ' w "JJ* honorowych „attaches". 

ostał V" Posunięcie powyższe skierowane b v 
I [Klownie przeciwko czternastu amery 

ftn oficerom armji lądowej i mary 
l Ich żonom. Pięciu oficerów bo-

' e rn przywiozło z sobą małżonki. Skre 
dziewiętnastu nazwisk z amery-

"nskicj l isty dyplomatycznej zmniejszy 
wlokl SU l d ? ™ » P r o c . 
\\titk n l e i anegdotka o policji japońskiej: 
i i S s j Koreańczycy zgłosli się do 
ri MI L^ a r zys twa wytworów zbożowych w 

rdzil MP^aka. z żądaniem widzenia sie z wła-
r c a * i ' 7 ' e m - I r v l n e m . Chodzi/o «okomo 
* u n c k r Je«lamacjc w sprawie', dotyczące) nic 
lodrcniel Yczyka oica jednego ze wzmiankowa 
riska ttt klientów, oraz zmarłego ojca lrvi 
ref G a * ^ 

na. Po kilku minutach rozmowy, ziryto 
wany obrotem, jaki przyjęła, Irvin chciał 
opuścić swój gabinet, czemu sprzeciwił 
się jeden z Koreańczyków, nazwiskiem 
Ryo. Interweniowali współpracownicy 
lrvina, wmieszał się w sprawę drugi z 
gości, i rozpoczęła się awantura. Wkoń 
cu, widząc, że inaczej nie dadzą sobie 
rady z Koreańczykami, zawezwano po
licję. 

Policja jednakże, nie przyjmując żad
nych wyjaśnień, natychmiast uznała wi
nę Irvina i dwóch jego współpracował 
ków, i skuwszy ich, jak niebezpiecz
nych przestępców, poprowadziła przez 
najludniejsze ulice Osaki do głównego 
posterunku policyjnego. Ludność ujaw
niała wielką radość na widok skutych 
Amerykanów. 

Po ozterogodzinnem badaniu zwolnio 
no wreszcie aresztowanych na interwen 
cję konsula amerykańskiego z Kobe-Do-
novana. Incydent odbił się głośnem 
chem w Stanac Zjednoczonych. 

Druga znowu historja rozegrała się 
w Tokio: Piętnastu Japończyków człon 
ków organizacji Kokusui Taishuto zgłosi 
ło się do ambasadora Stanów Zjcdnoczo 
nych. p. Crcw, z protestem przeciwko 
nieprzyjaznemu traktowaniu ich ziom
ków w Ameryce, w stanie Arizona. Nie 
uzyskawszy dnia tego audiencji, zjawili 
się ponownie nazajutrz. Przyjdę przez 
radcę ambasady, p. Ncville. wystąpili 
z żądaniem zainterweniowania u rządu 
Unji dla polożeira kresu antyjapońskm 
posumęciom w Arizonie. Oświadczyli 
zarazem, że przychodzić będą do amba
sady amerykańskiej codziennie, póki nie 
osiągną pełnego zaspokojenia swych ża 
dań. Wobec tego. iż pojawili s ;ę w am 
basadzic kilka razy na dzień, ambasa

dor zażądał specjalnego posterunku DJ 
licji. 

Do wymienionych przykładów niechę
ci japońskiej względem Amerykanów 
dodać możemy szereg innych incyden
tów: bójkę w wagonie restauracyjnym, 
różne oskarżenia o szpiegostwo, prześlą 
dowanie pewnego obywatela z Filipin 
za rzekome uwiedzenie Japonki, i wiele 
innych, a rzuci to pewne światło na isto 
tne uczucia narodu japońskiego dla Sta 
nów Zjednoczonych. 

G r z y b o w s k i . 

Przekazy do wszystkich miast Z. S. R. R. 1 1 1 „TO^SSiN 
przyj moją Bank Gospodarstw* Krajowego, tiaak P K. O 
i Oddziały (P. K. O. przy wszystkich Urzędach focztowjch 
konto Nr. 22,000), Powsz. Bank Kredytowy S A . Bank Za
chodni S. A. Towarzystwo „Hias". Po»vsz. Bank Związkowy 
Bank Handlowy, Bank Związku Spółek Zarobkowych. D'B 
T. Bunimowicz, Wilno oraz Oddział Banku Drezdeńskiego 
w Gdańsku i firmy Biuro Posyłek oraz Bracia Pakulscy 
Listy wartościowe — ws7ystkie urzędy pocz towe. 

Ż ą d a j c i e n o w y c h z n i ż o n y c h c e n n i k ó w T O & G S 1 N J . 
Informacyj udzielają wszystkie wymienione instytucje oraz Przedstawicie ls twu 
Handlowe Z. S. R. R. w Po l sce , Warszawa, ul Koszykowa Nr. 4, telefon 9-5.5-33 
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W z a m k n i ę t y m p o k o j u 

wstrząsa acej tragedji rodzinnej. 

0 ™kU 
f A BRTCHŁłL-FA R M.«AP. KOWALSKI" WARSZAWA 

Straszna tragedja na tle koić brakiem wiadomości o nim i nie o-
nedzv rozegrała się przed miesiącem trzymawszy od n ego odpowiedzi na 
w domu nr 24 przy ul. Berthelot w szereg listów, napisała do koin.sarza DO 

iLens Tragedja ta dopiero onegdaj wv- licji, prosząc go o stwierdzenie, CZY 
szła najaw i wywołała olbrzymie wra- V-illat mieszka jeszcze pod starwn adie 
żenię w calem mieście. Pod powyższym j sem. Komisarz dostał rown eż Podobny 
aaresem mieszkał a?.:nt handlowy, Mau list od pewnego notarjusza, który prowa 
Jice V lat wraz z dwoma synkami w dzil pewną sprawę spadkową, w które] 
wieku 7 i 10 lat. Villat stracił przed ro 1 Villat był zainteresowany. Na podstą-
kiem żonę i od tego czasu stal się przy- wie tych listów policja obecnie uda.a 

.gnębiony, unikał towarzystwa ludzi i w« onegdaj do m eszkania Villata na ul. mW Ń R m i I 7 V C 7 n V stracił wszelką ochotę do życfa. tern Berthelot i wyważyła drzwi. Oczom po 
w O r m U Z y C ^ l i y b a r d z . c . , n t e r e s y j e g 0 s z , y c o r a z ; hejantow ukazał sie. okropny wutok. W 

• B k s i ę c i a W a l f i H R o r z e j . Villat miał ze swą żoną troje pokoju stołowym leżały na podlodz. w 
^ m • , , • u ! S Z dzieci- dzewczynkę i dwóch chłopców, kałuży skrzepłej krwi zwoki V.lLata z 

Następca tronu angielskiego, książę .^dow^niu Villat oddał córeczkę poprzecinaneini zyłanw na rękach. Na 
Wclj. jest nietylko znanym w całym £ w v r h n , v n n i e ' c w e i siostrze zamieszka I stole widniał list, zaadresowany do poli 
świecie „arbitrem elegan.iarum", ^ i J J ^ S ^ w którym desperat donosił że znaj 
ró w t . : e bardzo zdolnym muzyk.em. | s j £ w y c l w w a n i c m s y n ó w . Od pewnego | dując się w obliczu runy majątkowej i)i\atnio napisał marsz dla kobziarzy | 
szk., k t g o pułku gwardji. Marsz nosi 
tvtuł: . Maiiorca": Jest to nazwa jednej 
z wysi. BJearskich. Majorki (po hisz
pańsku .Maiiorca'*). Temat zaczerpnął 
ksążę U wspomnień z czasów pobytu 
na tej «* ysp.e. gdzie kobza jest odwiecz 
tum in-.runentem n.vzycznym tamtej
szy h r a ^ t e r 2 v owiec. 

czasu interesy jego pogorszyły się jesz ! nędzy, zamierza popełnić samobójstwo. 
cze bardziej, tak. że V:llat zotał się bez 
środków do życia Mniej więcej od mie 
sąca Yllat i jego synowie zirkli z ho
ryzontu. Sąsiedzi nie dziw'li się temu 
zbytnio i przypuszczali, że Yillat udał 
s ;ę w 'odwiedźmy do swej siostry. Tym | 
czasem rodzina jego zaczęła się niepo-

P I X A V O N -
1 S H A M P O O N PIXAVON umoztiwia |q 
indywidualne czesanie , czyniq bowiem 
włosy miąkkiemi I puszystemi. 

P i x a v o n i S h a m p o o n P i x a v o r » 
przyczyniajq slą do zachowania zdrowych 
włosów ł chroniq je przed wypadaniem. 

Policjanci udaji się do pokoju sypialne
go i rzeczywiście znaleźli zwłoki oby
dwu chłopców w łóżku ojcowskiem. 

Chłopcy zostali uduszeni. Zabójca 
poubierał zwłoki swych ofiar odświęt
nie, ułożył do wiecznego snu na łóżku 
'i przykry b ałym całunem. W skrzyżo
wanych na piersiach rękach tkwi'y 
krzyże. Villat nie zapomniał nawet o 
spuszczeniu rolet w oknach i zatarciu 
wszclkch śladów zbrodni, tak że n :c 
nie pozwalało domyślać się strasznej 
sceny, jaka się w tym pokoju musiała ro 
zegrać. Zwłoki Yiljata i jego chłopców 
znajdowały się w stanie 

zupełnego rozkładu, 
gdyż śnrerć nastąpiła, jak wykazały do 
chodzenia 21 marca. O wstrząsającej 
tej tragedji policja zawiadomiła rodzinę. 
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P o w i e ś ć 

I tę belkę, moia pani. moia . I szkodzą opinii b l i ź n i ł o . I mnie ' no swoieniu wymyślać na inzdnsz-

AA/ 
— A nawet klepsydry z wydrnko, uwierzy! Nie puszcze iednak tej bai 

,vanem nazwiskiem Wandy, takie. ki. ieżeli pani nareszcie zaniknie <=wo 
samiuteńkie, jakie dziś., wiszą., ią słodką mordkę na kiucz. Ani nira-
przv bramie... mru, ostrzegam! A pani iuż mnie 

Mar ta znów zaczynała płakać,' zna. co? 
wobec czego mecenasowa ener
gicznie napadła na Kasię. 

— Tak ona m o d a onowindać ta-

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

k o d o « ^ Jnkasent Ryszard Larski nic płacił ko-
zaś spf iiu neKp i groziła mu eksmisja. W mieszka. 
)wiem ' ânrt , c z icK° d z i e c i - przystojnej szatynki 
Hnrh ń Vtt?,' ' s y n a Janka oraz szwagierki A!artv, 

J la \ ? k a l i sublokatorzy: muzyk Bronicz z żó-

icja. 

MN 
VIQI 

oły. W 

k n nHrjetą, Stetan Radio, Serwacy Wypych, 
taii a . ' ' c o n Nałtasz. Dawna ich służąca, 

łrf^ys'* o t l e c r i i e służąca gospodarza domu, 

£ M \ .;:.„...;„ 
i odby' ' ' 3 sy a r ^ e t e w y b r a , a s i ? z e Stefanem na Bai 

zapłakana po komorne. Mariola za 
enc chciała zna'eźć lakaś lukratyw-

Żeńsk '1 \f" a r n Poznała wydawcę Butlewskiego. 

' - £ l ( i i 0

0 W r a c a Jących w nocy spostrzegł przez 
5 C : ' * H n ^ o s P ° d s r z . Wanda przyniosła pienią-

rzy pamięta ią czasy icb biedy, pro-

Musiało chyba tak być. eryż pani 
Fela nietylko że sama straciła ocho
tę do dalszych przervwań -ozmowv, 

kie okropności biednei Wandeczce!, lecz także zamroziła wodospad słów 
Tvlko eruboskórnv c':-am pctr.ifi sie wzburzonej pani mecenasowej, 
zdobyć na coś podobnego. la, na | szepnąwszy rei do ud . a iakieś ma-
mieiscu pani. bvłabvm wtedy wlecia irfęzlie zaktecie. Krótko mówiąc. L.clsię Nałtasz. — Nie. Tanku, ia c h \ b a 
ła do kurhni z szalona awantura. jon Nałtasz móy'ł nareszcie noeadać, tylko jrłośno myślałem. 

ność biurokracji. Nabiega! sie dzi-
siai po różnych urzędach, omal nie 
wygadał sobie płuc. a'e nie załatwił 
ani połowy tego, co zamierza? dziś 
zdzia'ać. A czy zdoła resztę „odwa
lić" jutro? Im późnie:, tern gorzej, 
tern trudniej będzie doprowadzić do 
ostateczneg-o triumfu idei sprawie

dliwości. 
— O czem tv gadasz właściwie? 

Czy ja coś mówi'em?—zdziwrl 

Ta też tak chciałam. Tnż, \vi w o b o r m i e 7_ Martą. 
s a c t w a . złych manier. Me a proposj „ a c i s i < a , a n i k l a r n k ę . k i e d v t a n ; a 2 ] , J 
zł... znajomych; czy to prawda. « s t r a s z l i w y c h torsyi. 
pani przenosi swą masarnie do , _ A i n n v c h n r z e c z u ć n , - e b v ł o ? 

częsc*m nuspoaarz. w a n a a przyniosła pienią 
iii ob*' % I .komorne, co zdziwiło jej narzeczo-
zestn ^ M . e f a n a -
K7vcbl°nier a» ) 0i a u d a ł a s i ? n a s c h a d z k C do gar-

: i i Ki? B u t l ewsk iego . skąd iednak uciekła. 
iam| i j8p , e sPodziewa!iie zamordowano Wandę i 
vie p3* K , ° r Wontorek przeprowadzał śledztwo 
5 na Ą t • • • 
: n u C * ł i i ' 7" ^ v ' c c ' i a ' a ? S*Jsznie, ,>o co 

. J | J ! a służyć dalej, skoro wygrała! 
1 cz$tat e • t v s i e c v n i c d ^ i w i ę s i < J n a _ 

t "ratrfło ii*.e w v ' e c n a f a ieszcze tego same 
Po&Ąttr ! a a ^ e ^ e r J V n , e orzviść po-

wrec< ^ n a ^ s,"e z nami?! Tvle lat u nas 
lyrek'* ^ t v l e różnych szmatek d^sta-
idrycl* ^jc" a "dz i a odnosić sie do niej ora 

5 . ' a k d'o przyjaciółki, choć to bv-
^ V l k o wieiska dziewucha, służąca! 

A ^rł,.,° wszystko taka czarna nie-
.acyirij a 2 l ( ^ n o ś ć ' t 
bezfJj h > > Pi 
y P ,K ( , 2!°ni 
| P r v r S f v i « ' - 0 n a , n ' c " ^ e n a s o w a i ostenta 

*'%c ^ a c ^e ła przez lorcnon orlą-po' 
'ku 

>eniądze zwykle przewracają 
w głowie. — wtrąciła son-

rueenstowny pierścionek z 
odatk'iilv , ," r i 1 r i V r n brylantem 

masarnie 
centrum miasta? 

— Wentualnie. Szama ieszcze nie 
wiem. Możesz to człek coś pewne
go wiedzieć w tvch czasach? — Tut 
miłej pani Feli „wypsnęło" się nie
chcący wonne słówko zaczynające 
się od litery „g". 

— Fi donc! — Mecenasowa zwró 
ciła się do Marty. — Ach, jaka ia 
jestem źle wychowana. Aż się wsty 
dzę! Przerwałam pani opowiadanie 
w najciekawszym momencie. Oh, 
excusez moi! — Progresja ary-tme 
tyczna ordynarności pani Fel 
zawsze wywoływała progresie ge
ometryczną wytworności Pani mece 
nasowej. — Mówiliśmy ostatnio o 
przeczuciach. Teśli wiec te wspom
nienia nie ranią pani złotego serca, 
droga pani Marto... 

— Ranią, ale chętnie opowiem 
I opowiedziała im najdokładniej, 

ro usłyszała „niechcący" w czwar 
tek -o 7 - mej rano. zatrzymawszy się 
„w roztargnieniu" w kurvtarzit. 
przed drzwiami od kuchni. W 
kuchni Kasia opowiadała wówczas 
Wandzie swói s t rasznr sen. . 

— Sen proroczy! f\a ona w tym 
śnie widziała nawet kufer... 

— Moja pani. moia pani! 
— I krew na belce za kufrem, 

Paluchu pani Feli; — kttnuią a na tei belce zhrorlninrr rr>hał zwło 
co im wpadnie pod reke i ki. iak stwierdził inspektor Wonto-K r l v 

2 kaj a od starych znajomych, k tó ' r e i 

ryknął na ca 

b y 

7anim Mar v a zdążyła odpowie
dzieć drzwi od jadalni otworzvłv 

i się z trzaskiem i wszedł T.con NrJ-
lasz. 

— Kto r z y g a ł ' ! 
fe gardło 

— Fi donc! Takie wyrażenia 
wulgarne! 

— Nie mówię do pani. 
— Nie pozwoliłabym na to 

nan ór> mnie mów... 
— Cicho! 
— Pan śmie do... 
— Cirho babv. pókim dobrv! 
— Meczenaszowo kochana, i cg o 

lepiej nie drażnić. On mnie raz.. 
— Ale ja sobie nie pozwolę. żehv.. 

— Pani ! Teszcze iedno słowo, a 
będzie kar; nbol!... Pani Marto, te
raz zwracam sie do pini . Pani inte
resujące opowiadanie przerwano w..« 

— Aha. podsłuchiwał! — wtrąci 
'a merpnasnwa. 

— Tak. Zrobiłem po raz pierwszy 
to świństwo, które wv robicie pi-vć 
razy dziennie. 

— O czv> to. to nie! Ta na TEN 
przyk^d... 

— Boska Felicjo, ieśli pani nie 
chce. bvm on^cił w l<Lirs plotkę, że 
nani tei siekiery ze strychu nadal 
•iżvwa do rąbania mięsa. to... 

—"Przecież policia tonór zph"?ła 
— Wiem. ale motN^h woli wie

rzyć w brednie, zwłaszcza gdv one 

— Byłem w iadalni u Tanka. 
Przypadkowo posłyszałem tu coś. 

— To na iedno wychodzi. 
— O. nie, kochasiu. Te trzy baby 

tam wskazał drzwi od pokoju Marty* 
co mnfe z pewnych względów bar- — mielą iezorami od kilkn iJ-odzin, 
dzo zaciekawiło i wtedy, przyznaię,, wypowiedziały już napewno po pięć 
zacząłem podsłuchiwać pod drzwia-j tvsiecv słów każda, al" jestem gips, 

— uznał za stosowne wyjaśnić.! ieśli choć jedno zdanie posiadało ia nu 
Pani opowiadanie, droga pani ka mvśl. Mówić a myśleć głośno to 

Marto p-zerwano w momencie gdy, wielka różnica. 
pani wspominała o torsiarh. To sza

lenie interesuiący szczegół! 
— Takie obrzydliwe świństwo 

pan ip.rrjża za... 
— Ależ, pani Marto, torsie to 

rzecz zwyczajna ludzka. A mnie ja 

— Niech ci będzie. Wojtek. Więc 
o czem teraz myślisz głośno? 

— O swojej dziwnej be*»m vśhro-
ści. P»o zawsze byłem według wa
szych poięć draniem, rynihiem, <!e-
moralizat<-rem. zawsze wywierałem 

ko medyka, — zełgał, — tvlko tako: na otoczenie wpływ destrukcyjny, a 
medyka zaciekawia to. która z tvch 
dwóch kobiet zrzyg... pardon zwv 
f lo towała się wówczas, Wanda czv 
Kasia ? 

— Kasia. 
— Napewno?, Czv pani to stwier 

'ziła tvUro słuchowo 
Takto, słuchowo; przecież wn 

szłam do kucłwl i trzymałam jej gło 
S, a P o t e m dał^m jc-j... 
— Tei. jei. iei. to znaczy koirni? 
— No, Kasi, powiedziałam juz 

raz. 
— Dziękuję, to mi wystarczv... na 

razie. Przenraszam. że nrzerwairm 
naniom miła pnp-awtdke. żeo^^m 
-'n'kam z satanicznym uśmiechem 
•adowo^enia. 

— T czo panie na — pi-»e-nń-
'*Ti?a pi<-rvsza pani Fela. — Szam 

ryi" ' ' - /pcpi ' i T pp-fi Nał^a^z 115*00? 
U wez.plowia Tanki \ zaczął iedrnie 

szczególnie cieszyła mnie zawsze 
każdą niepomszczona krzywda.; 

wierzyłem i wierzę, iż przepełnienie 
miary owvch krzvwd wywoła ..ludu 
p-niew" przyśpieszy wybuch rerrolu-
cii światowej, kres Waoitalizrnii i rnz 
pocznie nowa szczęśliwa ere w dzie 
iach ludzkości. Pięknie, ale czemuż 
w takim razie za1eżv mi r e r n 7 na 
zwycięstwie sprawiedliwości \y jed
ne? prywatnej sprawie. i?.kżc hłah^i 
w porównaniu 7 ogromem krzywd 
społecznych? Cui bono. do nai-'a'viiei 
szej cholery, ganiam 7. wvwieszonvm 
jeżykiem po urzędach, bpy,Tie sic y* 
$etektvwa i marze o tern, by koiyos 
zupełnie mi obojetnesro posłać na 
stryczek, innego od szubienicy oca
lić? Co mnie to v*sz\ctt-o ^ n ^ w t e i , 
nvtam! Czy tnk idjo+ycznie nfeVr:'/t-
«ekwentnc postep^v/an?e 11 do"rza? 
łeo^o mężczyzny nie tó^łiUTn-ic ł a 

miano skrajne i bezmyślności? - ) Ł n -
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Plan resrulacvinv Warszawy, ZA 
twłerdzonv przez władzę nadzorczą 
przewiduje utworzenie na terenie 
obecneco pola Mokotowskiego wiel 
kiej dzielnicy reprezentacyjnej. Po 
przeniesieniu lotniska wojskowego 
na Okęcie, wymaca to obecnie prze 
niesienia jeszcze wyścigów konnych 
ffOza miasto. Od paru lat t rwa budo 
wa nowego pola \vvśc-.gowego na Słu 
żewen. Postępuje ona jednak zbyt 
©owoli. Miedzy- in. nie jest rlotad 
u r e t r u l o w a M \- d.-inzd do Sl^żcwca. 
który biec będzie przez ul. Pu
ławska. Arteria ta będaie mogła uzy 
skać" nowoczesna nawierzchnię do 
uiero po pozbyciu $te toru, kolejki 
Oróieckiojf. która uniemożliwia nor 
malna regulacje ulicy. Po usunięciu 
kolejki będzie mogło nastąpić obni
żenie poziomu ulicy Puławskiej na 
znacznym odcinku na zwężonej jej 
czc4ri (o około pół metraV T?ohotv 
te jednak hędą roogłv bvć wykona 
ne w szybkiem tempie w eiagtt je
dnego seromi budowlanego, gdy 
tyrnrrasem robota niezbędne teszcze 
na Sfuftewcu wymaga ia A'uższego 
okresu czasu } to kosztem jeszcze 6 
milionów złotych. Tłumaczenie, że 
Wonee*ta Tow. upływa dopiero za 
par? łat. iest tvlko wybiegiem, alho 
wiem odpowiednie roboty musza 
by? wykonane przed unłvwem kon-
tesffi. a nie rozpoczęte idopWn po 
upływie koncesji. 
V * * * 

" Preliminarz budżetu nadzwyczajne
go zarządu miejskiego na rok 1935-36 
przewiduje miedzy in. szereg drobniej
szych ciekawych inwestycvj> w tej licz
bie urządzenie czterech pijalni wody w 
rożnych punktach miasta, w dziale rozbu 
dowv oświetlenia miasta ustaw enie 72 
lamp razowych na wysokich słupach na 
waskłch ulicach: Chmielnej. Cieniej. Po 
wnzkowskiej. kupno maszyny do mycia 
butelek w ..Agrilu' oraz budowę czte
rech szaletów podziemnych i 14 oisu-
arow. 

• • • 
Na terenie przedszkoli miejskich* ociby 

wała sie obecnie zapisy do publicznych 
szkól oowszechnych. Dzieci przedszkola 
sa zapisywane na miejscu ł rodzice Ich 
nie muszą zgłaszać się do punktów zapl 
sów ł wystawać w kolejkach. Ogółem t 
przedszkoli do azkół powszechnych 
nrteidzie w r. b. około - .200 dzieci. 

: 0 : 

M i ł o ś ć i z ą b 
Kiedy zaczyna się wiosna, ludzie do 

stają szału- zwanego pospolicie miłością. 
Wszyscy młodzieńcy płci obojga w wie 
ku od lat 14 do 60 zaczynają „czuć wio
snę". „Coś" sie rozchodzi po kościach, 
ciepłe podmuchy południowego wiatru 
wwiewają nowe siły w starsze nawet 
kości, na słońcu urasta każde, najbar
dziej nieczułe serce do rozmiarów wici 
kiego balonu, słowem zaczyna sie robić 
ruch. Nie w handlu, nie w przemyśle, ale 
w miłości. ,-On" robi słe czuły, namęt-
rry każde słowo drga miłością, „ona" 
rumieni się, iaka och. ach i uch. 

Wogóle zaczyna sie robić gorąco- To 
jest bardzo szczęśliwe da nas wszyst
kich, którzy nie posiadamy letnich palt. 
Można dzięki temu odrazu z zimowego 
przejść „do figury". A właściciele maga 
zynów z konfekcją niechaj sie martwią. 
Wcale mi ich nie żal. Oni sic nie martwią 
za nas. którzy nie mamy na paletko, 
więc my się nie martwmy, ze oni nte ma 
Ja na wykupienie weksfł. 

Zresztą, ktoby wiosną myślał o smu 
łnych rzeczach. Są tacy. których wiosna 
tak podekscytowała, że nawet zaczęli 
rozmawiać z własnemi żonami, zwłasz
cza, że cudze nie chciały. Nota bene fak 
tein Jest, że coraz mniej żon zdradza mc 
żów. Poprostu ludziom znudziła sie jnż 
ta zabrwa. Tyle setek, tysięcy lat ludzie 
mówili kocham, szlocham, uwielbiam 
i t. p. aż wreszcie nastąpił przesyt. Zro
zumieli l zrozumały. że właściwie mi
łość nie Jest nlczem Innem. Jak tylko hi
storią, że właściwie miłości w poetyc-
kicm znaczeniu wogó'e niema, że młody 
piękny i silny mężczyzna nigdy nie zasta. 
pi grubo naładowanego portfelu I naod-
wrót. młodziutka ślicznotka nie da papu 
zadłużonemu i bezrobotnemu młodzieńco 
wł. co natomiast może z powodzeniem 
uczynić starszawa dama. zasobna w ja* 
k:;ś rentowną kamieniczkę-

Miłość może jeszcze służyć wyłącz
nie jako temat do niemodnych powieści, 
kiepskich firnów I wierszyków młodzie
ży poniżej lat 14. W wieku dojrzałym 
człowiek zdaje sobie sprawę, żc osta
tecznie jest zupełnie wszystko jedno, I 

czy ta czy tamta że jedna więcej lub je 
dna mniej i tak nie zmieni sytuacji świa 
ta, że w gruncie rzeczy wszystkie ko
biety są do siebie podobne. Nawet naj
bardziej zezowate oko przestaje być zezo 
wate, gdy kobieta w chwili uniesienia za 
kryje je powleką. 

Dlatego też ludzie tylko wmawiają 
w siebie i swych partnerów miłość, któ 
ra właściwie jest już tylko zwrotem re
torycznym, gdyż poprostu nic wypada, 
czuląc sie do damy. nie powiedzieć jej-
kocham- Ale to kocham nie ma większe 
.en znaczenia niż słowo: jestem głodny, 
kicham* idę. śpię Itp. Przykłady wskazu 
Jące na ludzi, którzy dla rzekomej miłoś 
cl popełniali nawet solowe. lub ductowc 
samobójstwo niczego nie dowodzą, są 
In bowiem wyłącznie histerycy, którzy 
wmówili w siebie, że ich miłość Jest „sil 
nlejszą niż życie" itp. banalne komunały 
w które nie wierzy Już dzisiaj pięciole
tnie dziecko. Znacznie łatw ;ej jest żyć 
bez jednej kobiety, niż z niejedną kobietą 

ICEK I l / . \K . 
Icek Spiehein i Izak Maili,; zamiesz

kali obydwaj przy ulicy Kieina 11 byłł 
m/yjac (łml do czasu, gdy .T.zti ii. 
letnią Małkc Sosnowską. Małka jest rzc 
ezywiśc'e ponętna* ale :< ek ł Izak wmó 
wili w siebie, że żaden z nich bez n o 
żyć nie potrafi. Zamiast wiec żyć z nią 
wspólnie, zapalali do sicb'e nienawiścią, 
katfdy z nich bowiem pragnął mieć na 
Małeczkę monoooł. 

Małka, jak to Małka. spokojnie obser 
wowała wzrost nienawiści dawnych 
przyjaciół i czekała, co z tego wyniknie. 

Wynikła zaś bójka. Icek wezwał Iza 
ka, by przestał „zadawać sie" z Małką» 
Izak zaś oświadczył tekowi, że jeśli je
szcze raz zobaczy go z Mafką. przeraci 
mu wszystkie kości i głowę na dodatek. 
Od słowa do słowa. Spielrein tak frze-
pnał przeciwnika w buzie, że wybił mu 
jeden zdrowy ząb. Policja spisała pro
tokół i Sąd Grodzki skazał Icka Splelrei 
na na 100 złotych grzywny łub 2 tygo
dnie aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

Z Bydgoszczy donoszą 
Słyszy sie często o przypadkach, 

dzięki którym policja najniespodziewa-
niej nieraz wpada na trop złodziei. Jakiś 
zgubiony, czy źle ukryty drobazg. jakieś 
podsłuchane przypadkowo słowo napro 
wadzają na szukany żmudnie i przez dłu 
gi czas trop. 

Są jednak wśród tych przypadków 
nieraz niektóre bardzo interesujące. Taki 
np. miał miejsce ostatnio w wiosce Ła-
źyn. 

Do zagrody rolnika Andrzeja Wo
kulskiego włamał sie nocą złodziej i 
skradł konia. Wolanski słyszał jakieś po 
dejrzane szmery na podwórzu. Nie 
zwracał jednakże początkowo na to uwa 
gi. Dopiero gdy usłyszał zgrzyt otwiera 
nej bramy- wstał i wyszedł na ganek. 

Na podwórzu nikogo nie było. Jedy

nie otwarta brama świadczyła, że prt*» 
chwila ktoś tędy przechodził. 

Wolanski zaczął zastanawiać siC« AJ 
by to mogło znaczyć, gdv nagle rozlw 
sie na drodze tętent i po chwili naJijH 
dworze pełnym galopem wpadła kasiwj 
ka Wolańskiego dźwigając na grzbiecf 
trzymającego sie kurczowo... złodziMjj 

Skradł szkapę i cichaczem wypróW 
dził poza zagrodę. Gdy jednakże na n i 
dze dosiadł, zwierzę czując widocźtw 
że coś tu nie iest w porządku, gwaltójl 
nie zawróciło, i nim jeździec zdążył" 
zorientować, było Już przed gankiem 
udzie czekał Wolański 

Nie trudno sie domyślić co sie dal' 
działo, 36-!eni Władysław Piotrowo 
dos'ał najpierw doraźną kare za 
dzież, a sąd. iako niepoprawnemu r 
dywiścle wymierzył mu rok wiezidrtl| 

S e i 
Najlepi 

W nat 
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* doskon; 
ich zwych 
ftk nad Fc 
ku 5 : 1 . 

Ruchem r< 

BITWA NAD JEZIOREM 
POSTRZBŁOmr ZŁODZIEI R7B« BBS 

Znama SÓL MORSZYŃSKA 
jeat takie w anrzedazy w paczkich aa jad no-
razowo przeezyazczen e. Cena 30 greasy. Źvln i-

eie w aptekach t akładacb aptecznych. 

Z Kartuz donoszą: 
Przy jeziorze Radowa w poołiiu wsi 

Łączyno w pow. kartuskim dozorcy Je 
ziora spotkali na bezprawnem łowieniu 
ryb przy pomocy sieci Józefa l Leona 
M.lewczyków z Łączyna. Dozorcy zr 
nrerzali odebrać im sieci, ci stawili o-
pór, grożąc nożami i pałkami. Milewczy 
kom na pomoc przybyli Franciszek Z;e 
gert i Jan Milewczyk z Łączyna, zaś do 

zorcom Bernatowi i Bobkowskiemu 
przybyli z pomocą .rybacy Bulfcowski l 
Ramczyk z Przewożą oraz syn właści
ciela jeziora Józef Kreffta. W czasie po 
wstatej bójki padły % krótkiej broni pil 
nej. któremi ugodzony został w lewe piu 
co Józef Milewczyk. Stan rannego, któ
rego przewieziono do szpitala powiato
wego w Kartuzach, Jest groźny. DochJ 
dzenie prowadzi policja. 

RADJrO - KĄCIK. 
DZIŚ, dnia 24 kwietnia wieczorem-

RASZYN. 
1 5 1 5 Przegląd giełdowy 
IIV. 15 Koncert ze Lwowa 
10 510 O modzie wiosennej — odczyt dla ko

biet, wygł. Weil. 
16.45 Kwadrans sennych artystów (płyty) 
17 00 Odczyt z Krakowa 
17.15 Koncert w wvfc. I Gadejskieł, M. ,v/a-

!.-sl<: K" (altówiia) I prof. L. Urstein <a-
kornpanjament). 

17 ri0 Odczyt z Krakowa 
18 00 St. Moniuszko: Unika — uwertura w 

wyk : Ork. Opery war sz . pod dyr. O. 
Straszyńskiego (płyty). 

IH.tfl „Pies". Wesoły skecz p-g Czechowa. 
18-.30 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W. Frenkiel 
1 8 4 0 Zycie kulturalne i artystyczne stolicy 
t e .45 Koncert reklamowy 
i&PO I t w o r y na kaylołoii (solo) — płyty 
10.07 Program na dzicn następny 
1JM5 Co słe daieje w hoJowty zwierząt — 

pogadanka rolnicza, wygi. I:.. Baird. 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 
lfł.*W Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.85 Duet saksofonowy 
l&.fiO ł-djeton aktualny r0n0 Walczyki wted*ii»ki<i z płyt 
20HO — 0 25 Transmisja z teatni „La Scala" 

W Mcdjolanic, opery „Ałda" Verdi'ego. 
W przerwi* 1-ot ok. godz. 21.15: Dz. 
wicca. oraz „J-ik pracujemy \r iyjeniy w 

II-«| ok. godz i'Z.80: Salon Europy. III-ej 
' k godz. 23 25 „Spotkanie w Wenecji". Po 

o j w z e : Wiadom. meteorof. dla komun, 
łoui. 

Lodf, pik Roazyn z wylatklsni: 
1 1 0 0 Mnjyfca soloiiaws (płyty^ 
'5.3F5 Wiacłom. gosn. 
15.40 ł r z e g h d gie'dowy 
1 8 3 0 Skrzynka techn ;czna — omówi klei 

(eChn. RozpfoSni Łódzkiej W Hiwrorłsk! 
19.00 Muzyka (plvtvi 
19-15 Muzyka (płyty). 

Czwaitek, drrfa 25 kwlet" i 
RASZYN. 

6 3 0 PieAń poranna 
fj 3 $ Pobudka Jo gimnastyki 
6.36 Gimnastvfca 
6 50 — 7 2 5 Muzyka i »łyt 
7.15 rhlenntfc porannY 
7 4 5 PrOgrasi na dz. Weż. 

7 5 0 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół. 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 WlDdom. meteorol. 
12.05 Program dla dzieci 
1 2 3 0 L. v. Becihov8n: 3ymtonja c-mdll * 

5 pod dyr. S. Kusscwickicgo — płyty 
13.00 Chwilka dla kobiet 
13.05 Dziennik południowy 
13.15 Koncert z Krakowa 
13 50 Z rynku pracy 
1 8 5 5 W i adom. o eksp. pOl&. 
1 5 3 5 Przegląd giełdowy 
15.45 Od sopranu do basa 
16 10 Recital zc Lwowa 
16.30 Pogad. w jęz. franc. 

wygi. L. RoqUigny. 
16.45 Kecital iortenlanowy ). StrausM 
17.00 Reportaż ze Lwowa 
17-15 Teatr wyobraźni nadaje sluchrm-WJ 

p. t. „O Matgurzatce i o tańcu z huzafl 
ml" H. MoNzyńsklej-Januszewskiej. 

1 7 5 0 Poradnik sportowy 
18.00 Aije i pieśni z Katowic 

wiat" h 

Uniw. Warsz 
•—szkic liter., wygł. / . 1'jcjski pf« 

1 8 3 0 Skrzynka ogólna omówi dr 
powski 

18.40 Żvci* kulturalne i artystyczne stolic* 
18.45 Muzyka łtalonowa z riłyt 
1P.07 Program na dz. nasi. 
19.15 Kącik dla młodzieży wiejskiej 

wygł. M. Brzołkowa 
19-25 Wiadom. sport, lokalne 

19.Ś5 Trio fortepianowe Oabriola P«i 
Wyk. W. Niemczvk (sfcrt.f, T . Kow.łW) 
(włoloncz.) I J. Sulikowski ( tort . ) . 

19 50 Fcłjeton nlttualny 
20 00 Turnic i R<vellere'ów rt Lwowa 

21.P0 Koncert w wvk. ork. «ymł. P W 
dyr. f. Ozimińskiego 

2 2 1 5 , 2 3 0 5 — 2 3 3 0 Muzrks leltRU ł WllĄ 
na Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 

2 3 00 Wiadomości meteorologiczn-: dl 
munikscii fomk-zeł ,/H. 

2&30 — 28 45 Ode«vt w jęz. Sngiels^H 
„Zobacz Polskę wiosną" — Alłeen Altf*1 

»•>!>/, jau Raszm, z wytntkicm: 
1-1.00 Marsz* I piosenki żołnierskie (płyty) 
15 3 5 Wiadhm. gospód. ^ 
18.30 Łódzka skrzynka ogdlrłn -otHfai r<" 

I. Piotrowski 
18.45 Trzech r-łyn»vc1i skravpków (płyty) 
1 9 1 5 Muzyka z płyt 

ROBERT HESMOT. 

.Woń spalenizny wydzielająca się z że
lazek do prasowania wysuszała duszne po
wietrze w ptalni pani Józefy Munatowej. 

To też pan Hipolit Thierry, profesor kc -
legjum, zmuszony był wytrzeć kraciastą chu 
stą zroszone potem czoło. Poczem, zmie
szany, z kapeluszem w ręku spytał nieśmia
ło rozglądając się po pokoju: 

— A... panna Leontynka?... 
— Bał — odparła pani Mu na to w a po

chylona nad koszulą, którą krochmaliła wła
śnie — wiadomo panu przecież, że wyszła 
tydzień temu zamąż. 

— Nnieł... Nnie!... Nnie wiedziałem'...— 
bąkał zdziwiony wkładając kapelusz na gło
wę i cofając się ku drzwiom z pośpiechem. 

Na dworze przepojone solą powietrze 
ruszało się zaledwie, mimo to jednak są
siedztwo morza łagodziło gorąco. 

Pan Hipolit Thierry odetchnąwszy z a l 
gą poszedł w stronę portu, ze zwisającemi 
rękoma, głową spuszczoną jak zwykle tak 
nisko, że nie widział mijających go uczniów. 

Od trzydziesta dwóch lat robił co wtor-
kn tę samą regularnie drogę: Lekcje w szko
le swej kończył o godzinie czwartej; o kwa
drans na piątą przestępowai próg starego 
kolegjum patrzącego mętnemi swemi okna
mi n s niezmierzoną powierzchnię morza, 
wstępował do siebie, brał bieliznę swą z o-
statniego tygodnia i niósł ją do pralni pani 
Munatowej, 

Leontynka odnosiła mu ją w następny 
wtorek punktualnie o wpół do pierwszej 
przed udaniem się jego do kolegjum. Miał 
jeszcze czas pogawędzić pięć minut z nłą, 
posłuchać świeżego, dźwięcznego Jej głosu, 
podziwiać — zdałeka — kształtną kibić ła-
dnfej dziewczyny, której żłc spięty staniczek 
rozełiyfał sie rrfeco. 

Pięć minut na tydzień!... Pięć minut za 
hidwie!... Pan Hipolit Thierry nie żądał wię
cej. Skoro się jest starym niedołęgą, wyzu
tym z wszelkich radości życia, trzeba umieć 
poprzestawać na małemf... 

Radosny, beztroski śmiech Leorrtynki, rtt 
iniane jej policzki, śnieżno-biała szyja, de
likatne pulchniutkie ciało koiło go, rozwe
selało, godziło ze smętkiem jego życia... 

— Wiadomo panu przecież, że wyszła 
zamąż! 

Wyszła zamąż? Ot takt Ni stąd ni zo
wąd?... Nie uprzedzając go?... Podczas rjdy 
on, stary osioł, wyobrażał sobie, że trakto
wała go jak kogoś bliższego, przyjaciela? 

A tymczasem, wcale nie. Traktowała go 
jak każdego przeciętnego klienta, do które
go trzeba przecież przemówić słówko. Na
leży grzecznym być dla klienteli!... Interes 
wymaga tego! 

O, jakże biedny profesor spadł z wyso
ka! . . 

Szedł brzegiem błękitnego strumienia, 
mijając kobłety bijące bieliznę kijankami, 
poczem skręcił na prawo w ulicę idącą 
wdół do portu. 

Małe miasteczko chyliło się ku gładkie
mu jego prostokątowi w oprawie gęstej zie
leni drzew okalających Promenadę. Słońce 
zachodziło powoli czerwieniąc dachy do^ 
mostw. 

— Wiadomo panu przecież, że wyszła 
zamąż... — dzwoniło panu Thierry wciąż 
w uszach. Ach! Jakże mu brak będzie Leoo-
tynki!... Za trzy miesiące — niecałe nawet 
— za dwa miesiące i dwadzieścia dwa dni 
(zatrzymał się na chodniku, by policzyć na 
palcach) ministerstwo przeniesie go w s'an 
spoczynku... spensjonują gof... Sam był Jak 
palec na świecie... Nie miał żony ani dzk-ci... 
Od rana więc do wieczora, zhną czy latem 
nie będzie miał nic innego d o roboty jak 
tylko: chodzić na spacer, czytać i drzemać 
w aksamitnym swym fotelu przy kominku, 
który Marja zapomina zbyt często zaopa

trzyć w drewka... 
Spacerować!... Czytać!... Brzertiaćf... Nte 

ponadto. Nie oczfckłwać już nawet tego wtor 
ku, który wypełniał w ciągu krótkich pięciu 
minut pokój jego młodością, weselem i cle 
płem kobłecem!... Ani uczęszczać do fcołe-
gjum, gdzie od łat trzydziesta dwóch chłop
cy, nazywająe go ojcem Abrahamem — nie
wiadomo dlaczego — zachowywali się jak 
na jarmarku podczas jego lekeyj. 

Medytując tak pan Hipolit Thierry do
wlókł się do portu, ó sma godzina biła na 
wieży kościelnej. Profesor spojrzał na swój 
zegarek. Wskazywał ósmą bez dziesięciu. 

Pan Thierry uśmiechnął się melancholij
nie. 

— Proboszczunło - dobrodziej śpieszy 
się o dziesięć minut — Informowań go u-
przejmle koledzy w początkach jego karje-
ry. Od trzydziestu dwóch lał prorjoszczHfłło 
śpieszył się zawsze. Nic się nie zmieniło: ani 
miasteczko przycupnięte do twego porta- ze 
swemi płotkami I lekkim zapachem solanki; 
ant ksiądz proboszcz wstający o dziesięć 
minut wcześniej od swych owieczek, ani pan 
Thierry prawdopodobnie... 

— Dobrywieczór panu profesorowi! — 
przywitał go poufale chłopiec restauracyjny 
nakrywając stół z ośmiecłtem. 

— Dobrywieczór, Gabrjefcłt — sełpaft 
pan Thierry i ZdjąwSzy kapelusz wyciągnął 
machinalnym ruchem kapelusz w stronę wie 
szadła. 

— Co to? Niema wieszaka? — spytał 
zdziwiony. 

— Patron oddał go do poprawy — Obja
śnił chłopiec. 

Profesor stał zakłopotany mnąc w ręku 
kapelusz, którego nie wiedział, gdzie powie
sić! 

— A esemże on jest?... Czyż nł« tafctm 
samym starym kapeluszem bez żadne} ped-
pory? Niema Lconłynld... Nie będzie kole
gjum niezadługo... Me,.. Nief... Stary kape
lusz z niego ot co!_ 

Położywszy go wreszcie obok siebłe na Wziąwszy kapelusz swój t krzesła Tłti"| 
krz*śk pan Hipolit Thierry zabrał się do o - . ry opuścił restaurację. Wpół do dzicwiątg 
biaću, sam jak codziennie, w pustej prawie, f Krutki spacei do końca Promenady I 
sennej sali. • 

— Sera, panie profesorze? 
— Tak... Sera... 
Szary spokój spływał na port, na ^ęstą 

zieleń Promenady, na kanał wydziela rąey 
woń stęchlizny z mułu pozostawionego przez 
odpływ morza. 

Zófaw wznoszący słę nad barką skrzyp
nąwszy raz jeszcze zawisł bez ruchu w po*-
wKtrzu. Ostatni żeglarze opuszczali swe 
statki. 

Tam, wdali, u wylotu zatoki parowiec, 
strażnica golfu, zarzucał kotwicę. Pióro bia
łego dymu, na wysokość dłoni, drgało u 
zezy tu komina. 

Profesorowi przyszło ni sfąd ni 20wąa 
na myśl, źe nie wzięła go nigdy ciekawość 
wsiąść na fen oftręf ł przepłynąć zatokę — 
spacer klasyczny, którym raczyło się mia
steczko w niedzielę. 

On zwykł był spędzać rrłedźłełe i śwfęfa 
samotnie, nudząc sie, czytając gazetę swą 
od deski do deski lab spacerując. 

Nie bywał w fdnle nawet, mtjajae Je, 
wzruszał ramion.-rmi na przenikliwy dźwięk 
dzwonka sygnałowego i wracał d o siebie 
przygotować na dzień następny wykład, któ 
rego nikt nie będzie słuchał z uwagą... 

Niedziele były dlań najprzylerzejszym, 
najsmutniejszym dniem tygodnia. Niebawem 
gdy będzie spensjonowanym urzędnikiem 
państwowym każdy dzień podobnym będzie 
do niedzieli... 

— Rachunek, Gabrjcłn. 
_ Rachtrnełc? Ależ dziś dwudziesty szó

sty dopiero, panie profesorze! — zdziwił się 
chłopiec. 

— Tak... Włern... Ale wolę uregulować 
go dziś. 

— Czterysta czternaście franków? Czte
rysta pięćdziesiąt sześć z napiwkiem. Pro
szę 
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do siebie... 
Zapalona latarnia morska czcrwłeiifn 

maszt parowca, ł pomyśleć, źe nie wzifl 
go nigdy, jak innych, ochota wstąSć rta fj*| 
rowiecł Nigdy! 

Cóż tedy zrobił ze swem życiem? IM 
djował przez hit dwadzieścia pięć... Vtf 
dzieci, które przezywając go „ojcem AWji 
liamem-' nie wiedzieć z jakiej przyczyny 
słuchały go... żył samotny jak palec, 1̂ 1 
żony, bez dzieci, bez żadnych ambicy}.,. BjB 
żadnego bodźca!... Leontynka ze swą k ^ 
tną kibicią i śnieźno-bialą szyją?... KdMj 
gju.n?... Ależ to kłamstwo! Złudzenie!... M*1 
midłot... Trzeba było przecież zaprzątać H>\ 
bie czemś głowę!... Złudzenie, które pic**] 
cha już samo zresztąl... Leontynki niemaH 
Kolegjuin nie będzie jutrof... Pozostanie 
celowe żyeie. To wielkie i puste naczy***! 
którego pan Thierry nie pomyślał wypclH 
treścią zawczasu!... Zycie... takie głupie, ^ 
biedne jak stary kapelusz, którego niema 
czem zawiesić!.-

Wdali, wgłębi zatoki parowiec koły^ 
się samotny. Jakaś łódź oddaliwszy się * 
jego kadłuba przybiła do brzegu.- M ę ż w 
zna przycumował ją, złożył wiosła, 
czyi na ziemię i pośpieszył do gorącej ^ 
py, żony i dzieciarni-. . 

Profesor Thierry uczuł nagle śmierłjfl 
znużenie. Parowiec znieruchomiał już. &g 
dny pan Thłerry czuł się tak zagubiony, **i 
opuszczony i samotny jak on. Więcej K: 

cze, bo żadna kotwica nie przytrzymy 
go do złemł. 

Noc majowa była tak cicha... Porf H 
bezludny... Nikt nie usłyszał jak ptoi&r 
wpedł d o wody... Nazajutrz o świcie dopf 
ro majtkowie znaleźli zwłoki jego, które ' 
więzły w ich kablach. -i 

Mówiono o poślizgnięciu się i uder l<^ 
krwi do głowy... . Tłum. i. S 
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S P O R T . 

Sensacyjny mecz w Łodzi 
najlepszy zespół piłkarski Polski na boisko Czerwonych. 
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się na stadjonie LKS-u przy Al. Unji o 
godz. 16,15, mecz ligowy między ŁKS-
em. a mistrzem ligi Ruchem. Ślązacy 
Dom mo początku sezonu, znajdują się 
y doskonałei formie, o czem świadczv 
ich zwycięstwo odn:esione w poniedzia
łek nad Fortuna z Dusseldorfu w stosun 
ku 5:1. 

ŁKS przygotowuje się do meczu z 
Ruchem również bardzo starannie. 

wyzna
czony p. Walczak z Warszawy. Jako 
orzedmecz oJbed"ie sie spotkanie o mis 
trzostwo klasy B: ŁKSII — Union Tou 
r!ng II. 

Poza meczem ŁKS — Ruch odbędą 
się w niedzielę w kraju następujące me 
cze ligowe: Warszawianka — Warta w 
Warszawie, Cracovia — Pogoń w Kra
kowie i Siąsk — Poionja w Świętochło
wicach-

QQ 

c-ndll * 
- płyty 

Z K I M i g d z i e : 
walczyć będz ie reprezentacja piłkarska Polski! 

Dotychczas zatwierdzone zostały osta 
tecznie następujące międzypaństwowe me
cze piłkarskie: 

Dnia 12 maja walczymy z Austrją w 
Wiedniu. 

Dnia 16 czerwca reprezentacja Ligi spot 
ka się z reprezentacją zawodowej Ligi wę
gierskiej w Warszawie. 

Dnia 18 sierpnia gramy z Jugosławją w 
Katowicach. 

Dnia 1 września spotkamy się z Belgją 

w Brukseli 
Dnia 15 września Pobka walczy z Nlem 

caml we Wrocławiu. 
Tegoż samego dnia druga reprezentacja 

Polski spotka się z Łotwą w Wilnie. 
Dnia 6 października odbędzie się mecz 

rewanżowy z Austrją w Polsce. Teren me
czu nie jest jeszcze ustalony. 

W listopadzie wreszcie projektowane są 
mecze z Rumunia i Bułgarją. 

Polacy bez punktowanych m!eisc 
Zapaśnicze mistrzostwa Europy w Kopenhadze. 

U o n ; o s ł e projeKty na Walne Zebranie P. Z. T. K. 

uchrm-f*!*! 
Z tiUf.it* 

croizmuj 
skl fit* 

: M. WM 

ic stolic 

W najbliższą niedzielę odbędzie się w 
Warszawie doroczne walne zebranie Polskie 
go Związku Towarzystw Kolarskich. 

Na porządku dziennym znajdą się m. In. 
zmiany w statucie PZTK. o znaczeniu zasa 
dnlczo.n. 

Przedewszystkiem zostanie zmieniona 
•szwa dotychczasowa PZTK. na Polski 
Związek Kolarski, następnie w walnych ze
braniach i iskiego Związku Kolarskiego ?ę 
°4 mogły brać udział nie przedstawiciele 
klubów, lecz okręgów. 

Zarząd PZTK. Uczy, że poziom obrad zy 
•ka na tem dużo, przedstawiciele klubów bo 
*lem poruszają bardzo często fprawy bla-
h e o znaczeniu lokalnem, podczas gdy przed 
'tawlclelc okręgu zajmą się całokształtem 
•Praw okręgu. 

Zupełna zmiana nastąpi w Ilości głosów 
Przvshi<mjących członkom. Obecnie o łlo-
N głosów klubu na walnoin zebraniu de-
tyrlowac* brdr le pr7cdewsTv*tk!em Jego i y 
lo tność . Mianowicie Mość głosów klubu r a 
, e *na będzie: 1) od Mości cz'nnków, 2) lin 
**l wykupionych Hcencyj, 3) Ilości czynnych 

—OQO-

turystów, 4) posiadania toru kolarskiego, 5) 
zorganizowania przynajmniej 3-ch imprez 
międzyklubowych w ciągu roku, 6) uzyska 
nia pierwszych miejsc w mistrzostwach Pol 
skl i wojewódzkich, 7) obesłanie przynaj
mniej 4-ch wyścigów prowincjonalnych. 

Okręgi będą musiały w ten sposób pro
wadzić dokładną kontrolę działalności klu
bów na swoim terenie. W związku z tem na 
stąpi również zmiana w systemie płacenia 
składek Składka, mianowicie, zależna bę
dzie od ilości posiadanych przez klub gło
sów. 

* • • 
Z okazji 15-lecia istnienia Polskiego 

Związku Kolarskiego ukaże się, nakładem 
Związku, album pamiątkowy, zawierający 
szereg artykułów, zbiór dokumentów 1 ilu. 
stracyj, wszystkie Istniejące ustawy, zarzą
dzenia 1 rozporządzenia, odnoszące się do 
kolarstwa wreszcie całokształt Związku od 
czasu istnienia aż do chwili obecnej. 

Album ten, opracowany przez prezesa 
PZTK Inż. Lenartowicza 1 red. Malczewskie 
go ukaże się we wrześniu rh. 

W poniedziałek późnym wieczorem za 
kończyły się w Kopenhadze zawody zapa
śnicze o mistrzostwo Europy. Z polskich 
zawodników wszyscy odpadli, nic zajmując 
żadnego punktowanego miejsca. Wyniki fi
nałów były następujące: 

W wadze koguciej mistrzostwo Europy 
zdobył Szwed Tuvensson, drugie miejsce za 
jął Nic (Czechosłowacja) a trzecie — Hjelt 
(Finlandja). 

W wadze piórkowej mistrzem został He 
ring (Niemcy) 2) Philajamaki (Finlandja), 
3) Meler (Danja). 

W wadze lekkiej zwyciężył Koskela (F?n 
landja) 2) Abraham Kurland (Danja), 3) 
Ehrl (Niemcy). 

W wadze pólśrednlej wygrał Syedberg 
(S/wecla) 2) Schaefer (Nie.ncy), 3) Maekl 
(Finlandja). 

W wadze średniej pierwsze nrejsce zajnl 
lohansson (Szweda ) , 2) Paar (Niemcy), S) 
Bou*rat (Francla) . 

W wadze półciężkiej tytuł mistrza zdo
był Aren Cadler (Szwecia), 2) Paul Bach-

mer (Niemcy), 3) Neo (Estonja). 
W wadze ciężkiej Hornfischer (Niemcy) 

zatrzymał w dalszym ciągu mistrzostwo, 2) 
Nystroem (Finlandja), 3) Zwejnleks (Ło. 
t w a ) . 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zajęty Nktfncy, 2) Szwecja, 3) Finlandja, 4) 
Danja, 5) Czechosłowacja, 6) Estonja, 7) 
Łotwa, 8) Francj i . 

W przeddzień mistrzostw obradował w 
Kopenhadze doroczny kongres Międzynaro
dowej Federacji Zapaśniczej. Federacja, jak 
się okazuje, zrzesza obecnie 33 państwa. 
Uchwalono nie rozgrywać mistrzostw w ro 
ku olimp'jskfm (1936). 

W roku 1937 organizację mistrzostw Eu
ropy powierzono Francii. Odbędą się one 
prawdopodobnie w maju. 

Mistrzostwa Europy w stylu wolnym ro
zebrane zostaną w grudn'u w Brukseli. 

O organlzsc'e mlstrwetw w 1938 roku 
u b i e g a ć sie Polska I Szwecia. Sprawa ta 
n'e zosta»a jednak rozstrzygnięta. Możliwe, 
że przejdzie kandydatura Polski. 

Życie e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.80, kwiecień 
11.41, maj 11.45, czerwiec 11.47, Upiec 
1 1 5 3 , sierpień 11.40, wrzesień 11.30, paź
dziernik 11.20, listopad 11.24, grudzień 
1 1 2 8 , styczeń 11.29, luty 1135 , marzec 
11.39—40 

LIVERPOOL: loco 6 6 5 , kwiecień 6 4 5 , 
maj 6.42, lipiec 6-35, wrzesień 6 2 0 , paź
dziernik 6.13. styczeń 6 1 0 , maj 6.10 

Egipska: loco 8.26, maj 7-97, paździer
nik 8.01, listopad 7 9 6 

Uppcr: loco 7.48, maj 7.46, lipiec 7 2 1 , 
październik 7.00, styczeń 6 9 9 , maj 6 9 9 

BREMA: loco 18.76, maj 1 2 7 1 , lipiec 
12.91, październik 12-87, grudzień 1291 

Waluty, dewizy i akcie 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój ożywiony, ogólne usposobienie było 
słabsze. 

W dziale papierów państwowych pano
wał nastrój niejednolity, przeważały jednak 
naogoł zwyżki kursowe. 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych 
był dość ożywiony, ogólna tendencja — 
zmienna. 

szt. Prcm. Poż. Dolar. ser. III 
Prem. Poż. Inwestycyjna szt. 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r 
Kon wers. Poż. Kolejowa 1926 r 
Pożyczka Dolarowa 1919-20 r 
Po*- Stabilizacyjna 1927 r. 66.88 
LZ Państwowego Banku Rolnego 
Listy Zast. Państw. B-ku Rolnego 
LZ B-ku Gosp. Kraj. II — Vii em 
LZ B-ku Gosp. Kraj. I emisji 

5 8 7 5 
1 0 5 5 0 

67.50 
6 2 0 0 
79.00 

-06 .68 
8 3 2 5 
94 00 
8 3 2 5 
9 4 0 0 

S p o r t w K i l k u s ł o w a c h . 

Obi. Kom. B-ku Gosp. Kraj. II- l l fem. 8S\25 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Kraj. I 
Obi. Bud. B-ku Gosp. Kraj. ł 
L. Z. B-ku Gosp. Krajowego I 
L. Z. B-ku Gosp. Kraj. U—VII 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Kraj. I 

Kom. B-ku Gosp. Kraj. II-
Tow. Kredyt. Przem 
Tow. Kred. Ziem. 
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J*oJscy tenisiści w Berlinie. 
UczeKujemy rewanżu za zeszłoroczną przegraną 

Dziś, t j . w środę reprezentacja tenisowa 
ł*gj] wyjeżdża samolotem do Berlina na 

ze slynny.n klubem niemieckim Rot -
W«iS$. 

Tłoczyński spotkają się z najlepszą parą nie 
mlecką Cramm — Henkel. Poza konkursem 
Te-tfMi-skl ma walczyć z Dcnkeran. 

W niedzielę w meczach rewanżowych 
Cramm walczy z Hebdą a Henkel z Tłoczyń 
skini. Poza konkursem Tarłowski rozegra 
mecz z Góptertem. 

Mecz wywołał w Berlinie bardzo duże 
zainteresowanie ze względu na zwycięstwo 
Legjl nad Ali England Club przy równocze
snej porażce Rot - Wcissu. 

Przypominamy, że w ub'egtym roku w 
. Warszawie Rot - Weiss wygrał zdecydowa 

W sobotę — w grze podwójne] Hebda < | nic z Legją 4 t l 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się w sa 
li Teatru Miejskiego przy ul. śródmiejskiej 
ciekawe zawody bokserskie organizowane 
przez ŁOZB protektorat nad któremi objął 
starosta grodzki dr. Wrona. Czysty dochód 
z imprezy przeznaczony jest na rzecz ofiar 
zeszłorocznej powodzi w Małopolsce — 
„Gwoździem" zawodów ma być spotka
nie świrk (ŚT) - Chmielewski, które orgam 
zatorzy starają się doprowadzić do skutku. 

V W skład naszej reprezentacji wchodzą: 
Hebda, Tłoczyński ł Tarłowski. Program ra 
w odów, które się odbędą w najbliższy płą-
*ek sobotę 1 niedzielę przedstawia się nastę 
Nąco: 

W piątek — w grze pojedynczej panów 
*»'czyć będą Cramm — Tłoczyński 1 Hen-

— Hebda a poza konkursem Tarłowski 
1 Lundcm 

Doktór L. B E R M A N 
Sp«c H I utm c h o r ó b w . o . r y c i n y c h 

• k o r n y c h i *>ekaualn> cb 
C e g i e l n i a n a 1 3 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i o d 6—9 ,wiecz. 

nio.lL i gwięta od 9—1. 

l )r . med. N I T E C K I 
choroby akórae, w e n e r y c z n a 

i moczo; Ic o m . 
"•AWRO'1 32, iront, » piętro - Tel. 213-1S 

I T I Y I M I I N od o — . i . «i n . o ad — wleci 
• ol.dtl.l. i (wlfta od . do 13 w pot 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moc7opłck>wych. 
Z A W A D Z K A 6 , fr. II p iętro 

tel. 284-12 Przyjmuje od 8—12,2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

DR, MED. 

. M E W I A Z f K I 
P*o chor w e n e r y c z n y c h , . k o r n y c h 

\ r . ^ _ _ »ę j łau»lnycb ^ t t r z e j a S , telefon 159-40 
P '*yim U | e od 8 -11 r.no i od 5—9 *»i ec Ł 

^_ w oicdi. i swieta od 9—1 pp. 
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ł •!« * 

i, zctl^ 
ącej * 
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uż. fl 
onjr, 
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prof*9* 

derl«i* 
I. * 

DR. MED. 
I K T O R M I L L E R 

choroby reumatyczne 
S i e n k i e w i c z a 4 0 'ei-146-11 

przYJniuj. od 4 i pól do 7, 

Fizykalna Terapja. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
S p e e > l l a t a chorób wenerycan>cb , 

•bornych i a*kanalnvch 

miesz a obecnie TRAJGU TA 9, 
front • piętro, te l 262-91. 

PriTlmula O.nó* od H—II i od 6—9 w., w nl .di l »wl«ti 
ód 6—1130 popi. Pini* oi g. 10— li I od 6 - 9 «fl«c*. 

„A. a C. MIŁOŚCI" W KINIE „EUROPA". 
Miła, bezpretensjonalna komedyjka o 

charakterze groteskowym. Wdzięczne pole 
do popisu ma tu Dymsza, bo jego — I tylko 
jego — miał na myśli scenarzysta (Marjan 
ł k m a r ) . Reszta^ról sprowadza s ię .do epi
zodów, słabo, zarysowanych. Nawet popu
larny „Lopck" Krukowski nie jest należycie 
wyzyskany. Zabawną rólkę dał Ludwik ' .a -
wlński. Kilka miłych momentów miała Ma
rja Bogda. Do plusów zaliczyć należy wpro
wadzenie do filmu nowych twarzy: 6-lctniej 
Basi Wywerkńwny oraz wspaniałego psa 
Puka. 

...Poziomka Jost właścicielem sklepu. — 
Powodzi mu się dobrze. Ale to nie to... on-
by chciał inaczej, on ma duszę artysty, któ
ra nie da się zamknąć w czterech ciasnych 
ścianach dobrze prosperującego sklepu spo
żywczego. Pózatem wydaje mu sic. że jetro 
ukochana pogardzi marnym ktipcryklem. Co 
inner/o artysta! Ten napewno zdobędzie ser
ce dziewczyny. Okazuie sie, źe Poziomka 
się myli. Bo primo nie ma talentu, secundo 
jego wybrana kocha właśnie Poziomkę, la-
ko właściciela sklepu — porządnego czło
wieka „z sercem-'... 

„A. B. C. miłości" jest nowym triumfem 
Dymszy. 

Pozatem odbyć się mają walki następujące 
Gotfryd (H) — Celmer (ŁKS) Spodenkie-
wicz (IKP) — Cyran (Zj) Leszczyński (IK 
P) — Fagot (H) Frank (S) — Woźniakie 
wicz (IKP) Anioła (Kalisz) — Banaslak (I 
KP) AnczykowskI (Kalisz) Seldel (Wima) 
i Blibaum (H) — Kraszewski (KE) Począ 
tek zawodów został wyznaczony na godz. 
I l - i ą przed poł. 

Międzymiastowy mecz piłkarski Łódź — 
Wrocław przyniósł przeszło 7 tysięcy zło
tych dochodu brutto. 

Picciomecz g ; er sportowych HKS — Zje 
dnoczone zakończył się we wszystkich spot 
kaniach zwycięslwem HKS-u wobec czego 
ogólny wynik brzmi 5:0 dla harcerzy. 

Walne zebranie KP Zjednoczone odbę
dzie w sobotę dnia 11 maja. 

W ciągu soboty i niedzieli 27 i 28 bm. 
odbędą słę na stadjonie Wimy mistrzostwa 
lekkoatletyczne juniorów okręgu łódzkiego. 
W sobotę mistrzostwa rozpoczną się 0 godz 
16-ej przyczem zostaną rozegrane ćwierćfi 
nały biegów 60 i 100 m. przedbiegi sztafet 
4 — 7 5 i 4- — 200 m. rzut dyskiem i skok 
wzwyż. W niedzielę od godz. 10-ej odbędą 
się półfinały i finały biegów 60 i 100 m. 
finał sztafety 4 — 75 m i 4 —- 200 m. 
skok wdał, oszczep, kula i biegi 800 i 1500 
metrów^ 

Wobec ustąpienia płk. Mysłowskiego ze 
stanowiska prezesa Polskiego Związku Gier 
Sportowych, zwołane zostało nadzwyczajne 
walne zebranie PZGS. na dzień 19 maja rb. 

W niedzielę, 28 bm. odbędą się w Łodzi 
następujące dalsze mecze o mistrzostwo 

Ob! 
L.Z. 
L Z . 
L Z . 
LZ . 
L Z . 
L Z . 
L.Z. 

em. 
em. 
em. 
em. 
emisji 

94 00 
93.00 
81.00 
81-00 
81.00 

w 
Polskiego 
Warszawie 

III i II1N 81 

. w 
m. 
m. 
m. 
m. 

W-wie 1928 
Warszawy 
Warszawy 

W-wy 1933 r 
Radomia 1933 

r. 

88.25. 
50.00 
49 25 
67.50 
6 8 7 5 
59 75 
4 3 5 0 

-eecnica OMEGA** G » b ' n e t Uei . tystyczny •» 
P GŁOWNA 9, t e l e f o n 142-42. 
ą*»«iizy 

ukarze we wB/.yBtkicb specjalnofelaob 
• ekarakie , zaatrzy <i H e m g e n , 

lampa kwarcowa 
L_ STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

'^nna całą dobę . f OKAUA S al. 

S. K O R 
L>r. med . 

— iv A N T 
• chorób skórnych i wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 129-45 

- Jt od 6 — 9 wiacz 
v\i',-t;i od 8 — 2 po poi 

Or. med MARJA 

I E V I N | O N O V A 
chor. w e n e r y c z n e 1 akórne. 

P i o t r k o w s k a 8 8 , teł. 255-96, 
Kosmetyka lekarska Pielęgo, cary i włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wlecz. 

L E C Z N 1 C A 
PIOTMKOW jKA 294, tel. 122-89 (przy przyst) 
trara*. Pabaaic.kich Z rasy dz . eno e prty -

mają, l ebarae wazyatkich apecialuoaci . 
(iabioet dent Wizyty aa mieście. Wszelkie za-

I biegi i analizy. Otwarta od 11 -o r. do d-ej w. 
P o r a d a 3 a s l o t a . 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, waaerycaae i nwczoplcloa. 

P o w r ó c i ł 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmie od godz. 8—10. 12—2, 5—6 wieci 

W niedziele ' święta od 9 do II rano. 

* «'edz, eie 

t)r. H E L L E R 
c choro - , skórnych, wenerycznych 

rKALfiiiT-,.ł. m °czoplciowych. 
^^GIJTIA 8. tel. 179-89 

r*yinv<'- -trj S—ii - 1 od 4—8 wiecz. 
"* " ' 'dziele święta 11—2 pp. 

„MARZĄCE USTA' 4 W „CASINIE". I -—-Tr-Jt—' mmmmm U miMUU»IWU 
Elżbieta "Bergner — to największa współ łódzkiej klasy A: na bo*ku Widzewa o go-

czesna tragiczka ekranu. Jakże bledną inne | dżinie 16.15: Widzew — Makabi, na boisku 
okrzyczane sławy przy porównaniu z jej ŁKS-u o godz. 11-ej Hakoah — PTC, na boi 
wielkim talentem. Mała, szczupła, o twarzy k , Tourincu o irodz 11-ei- Union 
pociągłej i raczę brzydkiej, czaruje w'dzów ^,K U V m o n , i , e ,1? • f , i f ^ o 
pięknem wiclkiemi oczami i niezwykle r r ą - | T o u r i " K ~ Ł K S , b . ' n a b o , s k u W K S ' U 0 

drą inteligentną grą. Ta mądrość i intel'gen 
cja fry nic wypływa ipd"fk z rutvny i do
świadczania, lecz mają źródło w sam"rrd"ej 
intuicji artystycznej, w owym boskim da
rze, którego zdobyć, ani wypracować nie 
można. 

..Marzące usta" sa przeróbką dramatu 
H. Bernsteina p.t. „Melo", żona skrzypka 
zakochuje się w przyjacielu swego męża, 
wielkim wirtuozie. Miłość jest odwzajemnio
na. W międzyczasie maż jednak niebezpie
cznie choruje i żona zostaie, aby go pielęg
nować. Konfl'kt między miłością a obowiąz
kiem, staje się nierozerwalnym koszmarem 
dla słabej kobiety, koszmarem, doprowadza 
jącvm ją do samobójstwa. 

Wyreżyserował film Czinner, maż arty
stki i stworzył wspaniałe tło dla Jej wielkie
go talentu. Główną zasługą reżysera „Ma
rzących ust" jest skondensowanie akcji i wy 
dobycie z niej maksimum napięcia oraz pe
wne efekty malarskie, które możnaby na
zwać impresjonizmem filmowym. 

godz. 11-ei WKS — ŁTSG i 
SKS — Wima. 

godz. 

i n iANA TERH1NU 
S w i ą t a W.F. i P .W. 

Miejski Komitet W. F. i P. W. rozesłał 
do wszystkich stowarzyszeń i klubów 
sportowych, a zwłaszcza zalnteresowa 
nych organizacją tegorocznego Święta 
WF j P W zawiadomienie, iż zarządze
niem Państwowego Urzędu WF i P W 
7. dnia 1 kwietnia 1935 roku Nr. 257-WF 
termin Święta W F i PW ustalony zo
sta! na dzień 26 maja r.b. W Łodzi, jak 
iuż podawaliśmy, termin Święta został 
pierwotnie wyznaczony na dzień 30 ma 
ia r.b. Na zasadzie wiec powyżej cyto
wanego zarządzenia PUWF termin ten 
zns łał orzvśo'esznnv o cztery dni. 

T. K. Ziem 
Tow. Kred. 
Tow. Kred 
Tow. Kred. 
Tow. Kred. 

Zebranie giełdy akcyjnej cechował na
strój zmienny. 

Bank Polski 88.50—88.25. Lilpop 10.70. 
Modrzcjów 5-30, Ostrowiec serja B 1975 , 
Starachowice 1 6 7 0 — 1 7 1 6 

ZIEMIOPŁODY. 
WARSZAWA, 2 4 4 - — Oiełda zbożowo-

towarowa bez zmiany. 
POZNAŃ, 24. 4. — Urzędowa ctdtiła 

giełdy Zbożowej" I Towarowej w Poznaniu: 
żyto 1450—14.75 , pszenica 15.75—16-00, 
jęczmień 710-725 grl 17.50 — 1 7 7 5 , jęcz
mień 680-690 gil 16.50 — 1 7 0 0 , jęczmień 
browarny 1950 — 20.00, owies 1 4 5 0 — 
15.00, mąka żytnia 1 gat. 0-55% 2 1 7 5 — 
2 2 7 5 , — 0-6555 2 0 7 5 — 21.75, — II gat. 
55-70% 1 5 2 5 — 1 6 2 5 , pośl. ponad 7 0 ^ 
12.00 — 1800 , — razowa 0 - 9 5 » 1 7 - 2 5 -
1 8 2 5 , mąka pszenna gat. I lit. A 20% 27* 
—29.75, — B. 4 5 » 26.75 — 27.25, - J 0 

55% 25.75 — 2 6 2 5 , — gat. II lit. A na 
557? 22 7 5 — 28 25, — B. 20-65K 2 / : ul . 
22 75,— D. 45-55% 1 9 2 5 — 1 9 7 Ł ł e n J u 

55-65% 1 6 5 0 — 1 7 0 0 , — gat. ILi i ,^ , . 
65-70% 1 5 5 0 — 16O0, — B. , vf' 
13 00 — 18 50, otręby żytnie prz>P«ace-
stand. 1 1 5 5 — 1175 , pszenne śre o d ro-
miałowc stand 1 0 7 5 — 1 1 2 5 , gi 
miałowe stand. 11.50 — 12.00, o t 
mienne 10-25 — 1 1 5 0 

Przychodni Wenerologlctna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Zawadzka 1, t e i 3 f . 1 2 2 . 7 3 
czynna od r.8do 10 wiecz Porada 3 i ł 

Wielka pielgrzymka jubileuszowa 
n a J a s n ą G ó r ę d o C z ę s t o c h o w y . 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z . H A K U W S K l t i O O 

dla chorych na USZY. NOS I GARDŁO 
przyimuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. TeL 127-8L 

od 9—2 j 5—f 

W dniach od 25 do 28 kwietnia r.b 
na Jasnej Górze w Częstochowie odby 
•*ać się będą wielkie uroczystaści, z 
racji zakończenie Jubileuszu 1900-lecia 
Odkup enia Świata. W solennych nabo
żeństwach jasnogórskich wezmą udział 
Ksi&jęta Kościoła, duchowieństwo oraz 
V erni z ci lego kraju. 
W dniu 28 kwietn'a (niedziela) odbędzie 
?ic wielka Jubileuszowa procesja z Naj 
śwlę*szem Sakramentem z kościoła ka
tedralnego na Jasna Górę. 

Na powyższe uroczystości jasnogór
skie, z inicjatywy i pod protektoratem 

J.K. Ks. Biskupa Włodzimierza Jasiń-
hiego. w dniu 26 kwietnia (piątek) bez

pośrednio po nabożeństwie w kościele 
;w. Krzyża o godz. 3 popoł. wyruszy 
w.elka pielgrzymka łódzka na dworzec 
ł ódź - Fabryczna. Powrót pielgrzymki 
ustąpi w niedzielę w godzinach wieczo 
tewych. 

Karty przejazdowe w cenie zł. 8 gr. 
i.0 w 'obydwie strony nabywać można w 
SHkretarjacie Akcji Katolickiej ul. Gdań 
ska nr. 111, (telefon 220 14) oraz we 

*zysrk*ch parafiach łódzkich od dnia 
2b kwietnia. 

Co nas po pracy roiwtądan u 
Teatr Miejski — Cyd ^ A ? " 
Teatr Popu,arny (uf. Ogrodowa . , R U ' 1 * 

Powrót do grzechu % ru 
l i f t r Popularny w sali Geyera (xi lu 

kowska 295) — Odmłodzony Adolar. j t l 

Amor — na scenie: Niespodzianki ś w . 
teczne na ekranie: Dziewczę z Calgary. 

Adrja — Antek Policmajster, 
tta^ka — śluby ułańskie. 
Bratnia Strzecha — Szpieg w masce 
Casino — Marzące usta. 
Corso — Kapitan Korkoran 

II Bajka o krasnoludkach 
Czary — „Malibu" 
Capltol — żyd Suss 
Dom Ludowy — Szpieg w masce 

Europa — ABC. miłości. 
Grand - Kino — Chopin piewca wolności 
Jar — na scenie: Łódzka wesoła fala — 

na ekranie: Pożądana. 
Luna — Wesoły kabaret. 
Metro — Antek Policmajster 
Mimoza — śluby ułańskie. 
Miraż — Siostra Marta jest szpiegiem 
Mewa — Czy Lucyna to dziewczyna 
Oświatowy — Czy Lucyna to dziewczyna 
Pałace — Nie chce wiedzieć kim jesteś! 
Przedwiośnie — Młody Las. 
Rakieta — Sprzedany głos. 
Record — Kleopatra. 
Słońce — I Wyspa skarbów. II Arcyko-

media. 
Stylowy — Weronika 
Sfinks — Wesoła Zuzanna. U Flip i Flao 
Sztuka — O czem śnią dziewczęta. 
Zachęta — świat się śmieje. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grochowa z grzankami, schab i 

kapusta, legumma cytrynowa. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Markowi 
Wsc ód stoóca 4,19 
Zachód s?ońca 18.48 
Długość dnia H . 2 9 
P r z y b y ł o dnia 6,29 
Tydzień 16 

rJflrai Krzyż f 

http://tiUf.it*
http://nio.lL
http://tei3f.122.73


Sir fi C C H O Nr. 11! 

O D 1 F R A N K A D O M I Ł J O N Ó W . 

P O D A T K I i W O J N Y 
m m m Obywatel Anglji dźwiga największe ciężary. 

Czy możemy sobie dziś wyobrazić, 
że byl kiedyś taki wiek zloty, w któ
rym obywatel —poddany— jak go się 
wówczas nazywało płacił około franka 
rocznie tytułem podatku? 

Byo to istotnie w złotym wieku roz 
kwitu sztuki i literatury w epoce Odro
dzenia. Budżet roczny Ludwika Xli 
(14yb —15*5) wynosił tyle, ile liczba lud 
ności we Francji w tym okresie, tj. 6 mil 
jonów franków. Okres jego rządów był 
okresem pokoju i rozkwitu wszystkich 
dziedzin życia społecznego. Wdzięczny 
naród nadał mu przydomek „ojca naro 
du". 

Również poddani niemieccy cesarza 
Maksymiliana, który panował od 1493 
— 1519 płacili niewiele więcej podatku. 

Niema jednak rzeczy bez „ale''. W od 
wrotnym stosunku do podatków, wpły 
wających bezpośrednio do skarbca kró 
Jewskiego były inne świadczenia i cięza 
ry; ponoszone przez lud. Landsknechci 
cesarza Maksymil...na wycisnęli z ludno 
ści niemieckiej w jednym roku więcej 
pieniędzy w drodze kontrybucji i rckwi 
zycji, niż wynosiły podatki w ciągu 10 
lat. 

Okres reformacji i wywołanych przez 
nią wojen podniósł znacznie wydatki 
państwowe. Wojny pochłonęły olbrzy
mie sumy. Wydatki państwa wzrastały 
w stosunku odwrotnie proporcjonalnym 
do zamożności mieszkańców. Henr yk 
IV żądał od swych poddanych już 4 fran 
kl podatku rocznie, a cesarz niemiecki 
dwa franki. 

Przepych dworu Ludwflća Xl*v̂  i pro
wadzone przez niego wojny zwiększyły 
znacznie wydatki budżetowe. Przy 
wstąp'eniu na tron Ludwik XIV miał 20 
miltonów poddanych, płacących mu 100 
milionów franków rocznie. W chwili 

jego zgonu Francja liczyła tylko 16 mil 
jonów mieszkańców, a roczny jej budżet 
wynosił 200 mlljonów. 

Znacznie wyższe podatki płacono w 
Anglji. Poddani królowej Elżbiety pła
cili jjgszcze stosunkowo niewielką sumę 
10 miljonów franków rocznie. Później
sze rewolucje i zamieszki przyczyniły 
się znacznie do zwiększenia wydatków 
państwowych, które wzrosły do 40 mi'j. 
franków roczn;e, obciążając poddanych 
rocznym podatkiem w wysokości 10 
franków na głowę. 

W okresie wielkiej rewolucji francus 
klej Anglicy płacili najwyższe stawki 
podatkowe, dochodzące do 60 franków 
na głowę. W tym czasie Francuzi, od 
których zażądano podałków w wyso
kości 20 franków na głowę, zaprotesto
wali przeciwko temu i posłali króla Lu 
dwika XVI na szafot. 

Wiek 19 z swym rozwojem przemy
słowym, znacznym rozszerzeniem zadiń 
państwa, z swemi wojnami i wyścigiem 
zbrojeń podniósł ciężary publiczne do 
eranlc zdawałoby się maksymalnych. W 
W przededniu wojny światowej długi 
nańs*w europejskich wynosiły 120 mil
iardów franków. Na czele państw zadłu 
żonych stały Niemcy. gdz'e obciążenie 
podatkowe na głowę ludności wynosi'o 
150 marek. 

Wojna 1871 r. kosztowała około 10 
mijardów franków, wojna światowa na 
tomiast około 

800 miliardów franków, 
z czego na Niemcy przypadało ok. 200 
miljardów franków. Niemcy wydawały 
w latach wojny sumy dwudziestokrotnie 
wyższe od odszkodowań wojennych, 
które rząd Rzeszy odrzucał systematy
czni, jako zbyt uciążliwe dla budżetu 
państwa. 

Obecnie obciążenie podatkowe obywa 
teli wszystkich państw europejskich wy 
nosi czterokrotnie więcej, niż przed woj 
ną. Ody przed wojna około 10 proc. do 
chodu społecznego szło na pokrycie po 
datków, to obecnie w najlepszym wy
padku stosunek ten wynosi 20 proc. 
Wzrost ten spowodowany został z je
dnej strony zwiększeniem długów pań
stwowych skutkiem wojny, z drugiej no 
wemi znacznie rozszerzonemi zadania
mi państwa na polu socjalnem. W Anglji 
np. budżet wojskowy wynosił 43 proc. 
ogólnego budżetu, po wiośnie spadł za-
ledwie 20 procent podczas gdy wydat
ki specjalne wzrosły do 40 proc. 

Dwudziestoletni profesor uniwersytetu. 
Życie wielkiego uczonego astronoma 

włoskiego jakim był Giovanni Schiaparc 
lii, daje znakomity dowód, że nawet pod 
ubogą strzechą wiejską może się ucho
wać genjusz nauki* dający ludzkości nie 
oszacowane jej skarby. Nie ukrywał on 
swego pochodzenia, owszem, szczycił 
się tem, że ojoiec jego. aczkolwiek pro 
sty wieśniak, zajmujący się garncar
stwem, zdołał zapalić w nim iskrę zami 
łowania do szczytnych dążeń. 

Dostrzegł w małym chłopcu te zami 
łowania stary proboszcz. Paulo Dovo 
który go ochrzcił, zaczął sie więc nim 
coraz więcej interesować, a chcąc rr.u 
jaknaijbardziej ułatwić urzeczywistnie
nie marzeń dociekania ruchów ciał nie
bieskich 1 temlepszejco ich oglądania, 
sprowadził mu lupę i dał do dyspozycji 

wieżę kościoła 
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W Y Ś N I O N Y L O S . 
Niema chyba drugiego n a r o d u , tak opa

nowanego namiętnością gry, jak Hiszpanja. 
Zdarzały się Już miasta, w których dosło
wnie cala ludność przegrała wszystkie swo 

oieniądze. Nawet żebracy często kupują 
• wa v uiebrane z trudem pesety. 
Je j k ó h a hiszpańskie doniosły o oryglnal-
Io8 ig.ai/padku, w którym pomyłka w ra-

Pis /n Przyczyniła się do zdobycia głównej 
nym wj 1 ^ Posiadaczką szczęśliwego losu, 
chunku pzkadło 600.000 zł. była 60-IetnIa ko 
wygranej / ' 1 * es Rosario. Staruszkę odszukał 
na k tó ry p lennika madryckiego, który pra-
bieta Dolorasclć swym czytelnikom, jakie pla 
reporter dz irzyszłość nowa mlljonerka hłsz-
tfnał o b w ł e ś T 
"y 'ara na pr opowiedziała m u , że od cztema 
pańska. '. życia, a więc przez 46 lat grała 

Doloresi i nie darowała sobie ani jednego 
•tego rokuia. Szczęśliwy los, który zdjął 
»a loterj.pie kłopoty z jej pochylonych bark, 

wST "yi**1* « 8,» 
W 8 z y 5 0 S b r e j chwili. 

Widziała we śnie 8 aniołów, z których 
v *ażdy trzynuł w ręku 7 czerwonych róż. 

Ponieważ była bardzo przesądna, pomnoży
ła 8 przez 7. Z tego działania otrzymała wy 
nik 64 i postanowiła kupić los z takim nu
merem. Przez długie tygodnie zdawało się, 
żc tego numeru nie dostanie, gdyż los już 
zlatał sprzedany Wkońcu jednak zjawił s i ; 
poprzedni nabywca, który zrezygnował z 
losu, ale korzystając z konjunktury, kazał 
s o b i e zapłacić za tak pożądaną przez Oolo 
res tęczową kartkę papieru. 

Odtąd czekała staruszka niecierpliwie 
oa ciągnienie 1 uszczęśliwiona stwierdziła, 
że główna wygrana rzeczywiście padła na 
jej los . Kiedy reporter wysłuchawszy tej dzl 
wnej historjl, zwrócił Dolores Rotario uwa
gę, że popełniła ona pomyłkę w mnożeniu, 
gdyż 8 razy 7 jest 56, a nie 64, nie mogła 
ona wyjść z podziwu, że właśnie ten 

błąd przyniósł jej szczęście. 1 

Pisma hiszpańskie przypominają, że in
nego rodzaju pomyłka przyniosła już raz 
pewnemu szczęściarzowi w Madrycie g ł ó 
wną wygraną. — Kupił on „swój" los, na 
który od lat stawiał w tej samej, co zwykle 
kolekturze W dnhi d n i e n i a głównej wy
granej stwierdził w dzienniku, ż e padła ona 
na numer tylko o jedną końcową cyfrę r ó ż 
niącą się od jego numeru. Wyjąwszy jed 
nak swój los dla ontycznego porównania, 
spostrzec! ze zdumieniem, że ma w ręce 
nie s w ó l zwykły numer, a l e naa.nr Identy
czny r główną wygraną. 

Spn<*T*ttra myślał, i e to sen. Upewniw
szy się jednak, że z niezrozumiałych dla sie 

ble narazle przyczyn posiada oryginalny 
cenny papier, udał się w towarzystwie zna
jomego adwokata do kolektury. Tam, prze
kona! się, że wskutek pomyłki nowej urzeri 
niczki przedsiębiorstwa został rzeczywiście 
miljonerem. 

Wydała mu ona bowiem ] wpisała do 
księgi klientów Inny numer, niż ten, który 
kupował od lat z uporem. On zaś mechani
cznie schowa! kartkę do kieszeni, nie spraw 
dzając nawet cytry, m'at bowiem do firmy 
pełne zaufanie. Gorzej przedstawiałaby się 
napewno sprawa, srdyby główna wygram 
padła właśnie na tamten „stary" numer ,ktiS 
ry tymczasem znalazł sie w innych rękach. 

Oryginalny zwyczaj 

W Oórach świętokrzyskich pa
nuje oryginalny zwyczaj: w o-
kresie wielkanocnym chłopcy 
dekorują drzewa przed dd.no 
stwami swych ukochanych sko 

rupkami od Jaj. 

A 

J A P O Ń S K A E T Y K I E T A . 
55 Nazwiska i imiona poddanych mikada. m m 

Podobnie jak i w Europie, nazwiska Ja
pońskie pochodzą od rozmaitych epitetów 
i nazw, związanych zapewne ongi z przed-
kami współczesnych obywateli. Tak np. r a 
zwisko Takahasi powstało z polą:zenla 
słów takaj — wysoki I hasi — most, nazwi 
sko Nakanura — od słów; naka — środek 
i mura — wieś Itd. Zwracając się do ., "i 
czyka dodaje się zwykle do nazwiska sło-

O f i a r a k o b i e t y « s z p i e g a 

czeka na wojnę i rehabilitację 
Sprawa porucznika wojsk angielskich , O Marji Luizie może powiedzieć tylko 

Baillie Stewarta nie jest jeszcze zapom tyle, że poznał ją w jednym z nowych 
niana. W doku 1933, jak wiadomo, roze lokali Berlina i jakkolwiek później kore 
szła się nagle wieść w Londynie, że j spondował z nią, już jej więcej nie zoba 
władze trzymają w zamku Tower tajem czył i nie wie, Jak się nazywa. A jednak 
niczego więźnia, oskarżonego o zdradę 
stanu. Niedługo potem jednemu z foto
grafów udało się zdjąć go podczas po
rannej przechadzki po ogrodach Towe 
ru i wówczas władze wojskowe wyjawi 
ły jego nazwiski: Baillie Stewart, poru 
cznik pułku gwardji Seaforth Highlan-
ders, oskarżony o zdradę tajemnic woj
skowych. 

Dla szerokiego ogółu pozostał on na 
zawsze „oficerem z cytadeli Tower'. 
Dziś jednak, od czasu swego skazania, 
przebywa on w starem więzieniu angtel 
skiem Maidstone gdzie nosi numer 178. 

Pomimo wyroku skazującego kwe 
stja winy por. Baillie Stewarta pozosta 
ła nadal otwartą, ponieważ osoba do
mniemanej jego wspólniczki, t a jemnicz3j 
„Marjj Luizy" nie doczekają się wyświe 
tlenia. Kim była ta Mar ja Luiza, o któ
rej w czasie procesu przed sądem wo
jennym w Londynie powiedziano tylko 
tyle, że była blondynką. Zawodowy 
szpieg? Córka jakiegoś przemysłowca? 
Albo może bliżej nieokreślona dziewczy 
na, o której w roku zeszłym niektóre 
dzienniki angielskie donosiły, że zmarła 
nagle I z niewyjaśnionych przyczyn w 
Finlandii. 

Baillie Stewart tłumaczył się, że padł 
ofiarą fatalnego 

zbiegu okoliczności. 

na jego apele pozostała głucha i n e 
zdradziła swojego incognita, czyto z o-
bawy skandalu, czy z innych przyczyn. 

Pomimo tego więzień nr. 178 nie 
przestaje wierzyć, że Marja Luiza żyje 
gdzieś w Berlin e lub na wsi bawarskiej 
i że. gdy wybije dla niego godzina uwol 
nienia, porzuci swoje milczenie i zreha 
b'lituje go. Daje temu wyraz w listach 
do znajomych, starając się wykazać 
swoją niewinność. Te listy przejmują 
zresztą władze wojskowe, dołączając ie 
do akt jego sprawy. 

Gdyby jednak Marja Luiza już nigdy 
nie miała się odezwać, więzień nr. 178 
liczy, że rehabilitację przyniesie mu no 
wa zawierucha światowa. 
O ile nie zostanie wcześniej ułaskawio
ny z okazji jubileuszu króla Jerzego V, 
zwolniony zostanie z więzienia za trzy 
lata i jest przekonany, że do tego czasu 
kraj jego wciągnięty zostanie w nową 
wojnę. Nie przestaje też kontynuować 
swoich studjów wojskowych, które zapo 
czątkował tak pomyślnie, zapowiadając 
się jako doskonały oficer. Wszystkie 
wolne chwile obraca na studiowanie 
dzieł wojskowych z wszelkich dziedzin 
których dostarcza mu jego ojciec pułko 
wn<k. Był nawet karany za to, że praco 
wał nocą przy świecy 
wbrew regulaminowi więziennemu. 

wo „san" — co odpowiada polskiemu 
„pan". Po imieniu nikt się do dorosłych lu
dzi nie zwraca, nawet najbliżsi przyjaciele.. 
Żona mówiąc o mężu przy obcych, nazywa 
go po nazwisku z dodaniem tegoż „san", 
zwracając się zaś do n | ;o bezpośredni') 
zwie go „Otoosan" t zn. ojciec, o He mają 
dzieci; przyjęte Jest też, że żona mówi do 
męża „Anto" — co jest uprzejmą formą za 
i n k a „wy". Ze swej strony mąż może mó
wić żonie po imieniu, lub też, o ile mają 
dz'eci nazywać ją „Oka-san" — matk.». 
Dzieci nazywa się w Japonjl po imieniu, 
przyczem nadawanie imienia Jest preroga
tywą ojca 1 odbywa się na siódmy dzień po 
urodzeniu. W wyborze imion niema żad
nych ograniczeń, może to być nazwa Jakie 
goś przedmiotu, cecha charakteru, wyglą
da lub wreszcie t.nię może być zgoła fanta 
styczne. Zwykle jednak ojcowie kierują się 
przy tym w y b r n ę tradycją i nadają dzle 
cłom imiona mające związek z pożądaneml 
cechami ich charakteru: a więc imiona chłop 
ców winny mieć związek ze stałością, od
wagą, męstwem a dziewczynek — z łagod 
nością, tkliwością, przywiązaniem itd. W 
niektórych rodzinach przyjęte jest nadawać 
chłopcom & nion Taro, Dziro, Sabaro itd^ 
co znaczy pierwszy mężczyzna, drugi itd 
K ;edylndziej nadają chłopcom imiona Tecu 
Takeo Itp. Tecu — znaczy żelazo, Take — 
znaczy bojownik, a końcówki „o" lub „ru 
oznaczają rodzaj męsk i Imiona dziewcząt 
zapożycza się od kwiatów, roślin, pór roku 
wschodu słońca na końcu zaś dla oznaczę 
nia rodzaju żeńskiego dodaje się sylaby 
„ko" — lub, czasami, „e". 

Podobnie jak do nazwisk dorosłych do 
daje się w rozmowie słowo „san" — przy
jęte jest, zwracając się do dzieci dodawać 
do ich imienia słowo „czan" — pani, lub 
do dziewcząt — „Odzoo-san" — co odpo
wiada francuskiemu „mademolselle". Uchy
lenia od tych fon.n grzeczności są bardzo 
źle widziane. 

Santa Maria delia Pieve. która stała sW 
w ten sposób pierwszym dostępem dla 
Schiaparelli'ego obserwatorium astr^nó 
micznem. 

Wiedział jednak młody astronom, ie 
samo oglądanie bez nabytych wiadomoś 
ci> byłoby czemś niedoskonałem. Pra" 
gnąc z a ś jaknajszybciej przyswoić sobie 
wszystko, co pisali różni uczeni, uzna), 
że najlepiej będzie, jeśli zdoła poznać 
kilka języków, zabrał się więc szczegół 
nie do nauki języka niemieckego, poza-
tem z zapałem uczy sic innych przedmio 
tów, tak, iż z czasem imponuje swojetnl 
wiadomościami na Uniwersytecie w Tu. 
rynie, szczególniej w dziedzinie mate" 
matyki i geografii, co mu odda póżniel 
wielkie usługi w genialnych pracacH; 
astronomicznych. 

Przyszły Jego los jako astronoma za 
wisł od komety, która była widziana w 
roku 975, potem zaś w latach 1264 I 
1556- Schiaparelli bowiem wziął ją jiko 
przedmiot swych szczególniejszych ba 
dań i» oznaczywszy linję jej biegu, ora* 
opisawszy dokładnie własne uwagi i ob 
serwaoje, przedstawił wyniki tych prąd 
jednemu z profesorów uniwersytetu tu« 
ryńskiego, który, zdumiony wynikami 
sludjów młodzieńca, okazał rękopis mi
nistrowi oświaty, którym wówczas byt 
Lanza, ten zaś. nie namyślając się dłu^a 
uznał .że Schiaparelli Jest najwłaśeiw* 
szym kandydatem na zastępcę zerzybl* 
łego już. csiemdziesiątletniego dyrekto*] 
ra Obscrwatorjum. 
A trzeba wiedzieć, że Schiaparelli mia* 
dopiero lat dwadzieścia* W następnyrrti 
roku dla studjów praktycznych udaj*] 
się do obserwatoriów zagranicznych. 

W roku 1867 staje się już sławny nie 
tylko we Włoszech, ale i zagranicą.i 
Akademia Nauk Instytutu Francuskiego! 
rozważając jego prace, dotyczące Uorjii 
gwiazd spadających* odznacza go na>| 
slępnie złotym medalem- Toż samo ozyfll 
Towarzystwo Królewskie astrononrez* 
ne w Anglji. oraz Akademja cesarska w* 
Berlinie. Prace jego naukowe mnożą slflj 
coraz bardziej i dosięgają wreszcie Iic z -1 
by 250. 

W roku 1877 rozpoczyna głębsze bW 
dania Marsa, których wyniki przez ditr* 
gi czas, a nawet niemal do dnia dzisiej
szego, służą za podstawę do poznania 
tej ciekawej planety. Odkrywa równlełj 
małą planetę Hcśperjc, 

Umarł w Mediolanie. Jako zasłużony 
senator w wieku 75 lat. 4 lipca 1910 ro 
ku. Obecnie upływa właśnie sto lat od 
daty jego urodzenia. 
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ZŁOŚLIWY. 
Autor: — Dobry przyjaciel z ciebie* 

Nie przyszedłeś nawet na moją wczoraj' 
szą premjere? 

Przyjaciel: Musisz ml wybaczyć 
ale popołudniu byłem już na jednym v° 
grzebie. 

WŁOSY. 
— Pani w tym raedaljoniku ma za* 

pewne jakąś drogą pamiątkę? 
— Tak. Pukiel włosów mego męż î 
— Ależ on przecież żyje. 
— Tak, ale jego włosy jut da\HJ°j 

umarły. 
POŻYCZKA. 

— Czy pożyczyłbyś prawdziwem*] 
przyjacielowi dwadzieścia złotych? 

— Chętnie, ale n estety nie mam nai 
całym świecie prawdziwego przyjacleU' 

ii n e 

? "rośbe dz? 
P°d"bn'e zrel 
^ łśwladc; 

Łódź, 25,4. 
d n 8-straiu lód 
Jfctek samo 
L*v«n jediu 
> nie wypł 

uchwa 
& ó°* 

a p o t e n 

gj^m przywr 
Jf^^a mus'al 

* uchwal ra 

KSANTYPA. 
— Pani dziś ma chrypkę, pani Głąb' 

kowa? 
— Niech się kochana pani nie dziwi"! 

mój mąż wrócił o 4 n?d ranem do dornu ptych »p e n j w 

l^h nledawr 
MUZYKALNY. Sk*sować wsz 

— Nasz synek jest ogromnie muzyka'| 
ny. 

— Naprawdę? Tak pięknie gra? 
— Ma bajeczny talent, powiadam panj 

utwory na cztery rece wygrywa JedT 
ny"i palcem. 

KONFERENCJA DYREKTORÓW. 
~ Czy nie zauważył pan, panie kol*' „ " ' ^ z y z w i ą z k 

go że buchalter Slamazatski nie pracuifl i J^-w bnd)>xv 

N r t 
^ Czy 

• N i 6 * - n - 1 

już tak wytrwale jak dawniej? Ile raz/ 
wchodzę do jego pokoju, próżnuje. TA* 
pewne traci już siły. 

Siły nie, ale słuch i dlatego m 
słyszy, gdy pan wchodzi. 
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